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,w?~ho.dzi. codziennie z wyjątkiem noniedziałków i dni marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi, Belgii 
prsy Płaca Wilholmowskirn Nr. lo

Reklamy 30 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie

Z powodu uroczystego święta Bożego
Ciała następny numer „Kuryera“ wyjdzie 
dopiero w piątek.

Poznań, 11 czerwca.
(Zwycięstwo konserwatystów belgijskich przy wyborach do par- 
lamentu i upadek gdtńnetu Frere-Orbana ~ Zwycięstwo ka- 
tóhkow rzymskich podczas wyborów do rad gminnych i pro-
^ieiMih^' ^nZagranic.^ct P<*tyka liberałów i radykałów 
angielskimi. — Nowe rosyjskie zamysły anekcyjne Rosyi w 
dzyi środkowej. — Zatarg serbsko-bułgarski i optymizm au- 

stryackich sfer politycznych.)
. Runął wreszcie liberalny gabinet bel­

gijski, a my z tóm większą przyjemnością zapisuje­
my zwycięztwo uczciwych zasad konserwatyzmu w Bel- 

.,m ¿zadziśj przychodzi nam w naszóm śledzeniu 
walki polityczno• kościelnej notować pocieszające na tóm 
polu objawy Upadły rządy p. Frere-Orbana, a z niemi 
ustają tyranski ucisk wolności sumień i marnowanie 
grosza publicznego. Już wybory prowincyonalne zapo­
wiadały ostateczne zwycięztwo katolików; wolny kraj 
Belgów poznał się na niecnych praktykach liberalno- 
masońskiego stronnictwa, które prawiąc o wolności, de­
ptało nogami prawa drugich. Panowaniu tych liberal­
nych uzurpatorów położyły koniec wczorajsze wybory 
do parlamentu. Klęska ta liberalizmu belgijskiego ta­
kim gromem padła na głowy europejskich jego braci 
po duchu, że żydowsko-liberalne biuro Wolffa dziś do­
piero o godzinie 9,. po całój nocy namysłu, zdecydowało 
się powiadomić liberalizm europejski, że „klerykały“ 
będą miały większość w przyszłój Izbie reprezentantów.
Oto telegram:

Bruksela, 10 czerwca. Podczas dzisiej­
szych wyborów do Izby nlźszój utracili liberali, 
posiadający dotąd większość 20 głosów, 26 krze­
seł; wnowójlzbie rozporządzać będą „klerykały“ 
32 głosami większości. J

Nawet w Brukseli, w tój glównój twierdzy libera­
lizmu, pobici zostali na głowę połączeni sojuszem rady- 
kali. socjaliści i liberali. Katolicy wraz z niezależną 
partyą odnieśli, tu zwycięztwo większością 1300 głosów. 
W skutek tój jednój klęski utraciło ministerstwo Frere- 
Orbana głosów 16, gdy do upadku jego wystarczała 
utrata głosów 11. W Antwerpii pokonali katolicy swych 
przeciwników większością 1492 gł., w Namurze 400 gł., 
a w Brugii 500 głosami, w Lowanium zdobyli kato­
licy 1100 głosów większości. Ster rządów obejmują 
teraz konserwatyści i zainaugurują niewątpliwie dawną 
erę wolności i sprawiedliwości dla wszystkich uprawnio­
nych żądań. My witając raz jeszcze to świetne zwy­
cięztwo konserwatystów belgijskich, wyrażamy nadzieję, 
że czy to p. Malou, czy inny mąż z obozu konserwa­
tywnego, stojący na czele przyszłego gabinetu, zechce 
teraz z Stolicą św. zawiązać na nowo stósunki dyplo­
matyczne, które ku wielkiój boleści katolików całego świata 
zerwało z takićm wiarołomstwem masońskie ministerstwo 
p. Frere-Orbana.

Również pomyślna nadchodzi z Rzymu wiadomość. 
W dniu 8 b. m. odbyły się tam uzupełniające wybory 
do rad gminnych i prowincjonalnych i tak samo, jak 
w Brukseli, odnieśli katolicy rzymscy świetne zwycięztwo 
nad liberalnymi przeciwnikami. Katolicy Rzymu trzy­
mając się tój słusznój zasady, że przy wyborach komu­
nalnych nie tyle idzie o kierunek polityczny, jak raczej 
o to, cZy kandydat jest uzdolniony do sprawowania 
urzędu administracyjnego, urządzali też w tym duchu 
agitacyą'swą wyborczą. Przedewszystkiem zażądali katolicy 
od kandydatów swych, ażeby się zobowiązali do tego, że 
obstawać będą za udzielaniem nauki religii św. po szko­
łach miejskich. Z ustępujących 16 reprezentantów 
z rady miejskiój odmówił powtórnego wyboru jeden i to 
ze względu na zdrowie; z pozostałych 15 odrzucił ka­
tolicki związek wyborczy, .Unionie Romana-1 5 radzców 
gminnych, którzy w roku zeszłym głosowali przeciw 
udzielaniu religii, ogłosił wybór pozostałych 10 i za­
warłszy kompromis z umiarkowaniem liberałami, stawił 
kandydaturę 6 nowych radzców. „Osservatora Roma- 
Do“ oświadczył wprawdzie, że lista ta kandydatów nie 
oałkiem odpowiada żądaniom katolików, polecił ją jednak 
wyborcom, którzy usłuchawszy tój zdrowój rady organu 
katolickiego, oddali głosy swe jednomyślnie na owych 16 
kandydatów i wywalczyli dla nich zwycięztwo.

W dziedzinie polityki międzynarodowój najpierwsze 
zawsze zajmuje miejsce kwestya egipska. Około niej 
pbraca się cała dyskusya publiczna a niewątpliwie 
1 cała akcya dyplomacyi europejskiój. Wszystkie 
dzienniki europejskie z natężoną śledzą uwagą toczącą 
się obecnie walkę pomiędzy starą historyczną a nowo­
żytną Anglią, pomiędzy torysami a liberalnóm stronni­
ctwem wigów, które w sojuszu z radykałami, nowe wy­
tyka drogi, zrywając z dawnemi zasadami, które W. 
Brytanią postawiły na szczycie jój dzisiejszej potęgi 
świata. Ten chwiejący się ciągle gabinet Gladstona, 
Dapierany ustawicznie a gwałtownie przez zwolenników 
dawnych tradycji, wyszydzany przez wrogów jego za­
granicznych nie tylko nie upada, ale śmiało i z pewno­
ścią zwycięztwa stawia czoło wszelkim burzom. Gabi­
nety i prasa kontynentalna łamią sobie głowę nad zba­
daniem zagadki tój jego trwałości. Zagadkę tę rozwię- 
Zuie korespondent ,.Nat. Ztg.,“ a to, co pisze, jak 
? Jednój strony posłużyć może do zrozumienia stósun- 
, ty angielskich, tak z drugiój wyjaśnia nam rzeczywi- 
eie tajemnicę tój siły, na którój opiera się egzysten- 

®ya liberalno-radykalnego gabinetu angielskiego. Z tego 
Powodu powtarzamy tu w obszerniejszóm streszczeniu 
rzeczoną korespondencyą.

Stanowiska stronnictw angielskich nie poznasz ani

z artykułów dziennikarskich, ani z mów pirlamentarnych. 
Czytając gazety, ton nadające, wynosisz to wrażenie, ja­
koby po jednój stronie stał Gladstone, a po drugiój cały 
naród angielski i pojąć nie możesz, jak jeden mąż może 
wolą swą narzucać całemu krajowi. A i w pirlamoncie 
jest obrona polityki rządowój tak niedołężną, jakoby przed­
stawiciele jój mieli ją za straconą i ogólnie potępioną. 
Ale wrażenie takie jest złudne — rzecz mi się całkióm 
imczój. Politykę Gladstona podtrzymuje silny prąd opinii 
publicznój, znajduje ona bardzo gorące poparcie u klasy 
rubotmczój. Zwolennicy polityki premiera tak kombinują; 
Anglia, do tego już stopnia rozszerzyła terytorynm, nad 
któróm włada, że dalsze nabytki przeszłyby jój siłę. 
I chociaż nogi, dźwigające ten kolos, gą dość jeszcze 
silne, nie mogą jednak utrzymać tego ciężaru. Aneksyą 
Egiptu pociągnąłby musiała za sobą aneksyą całój wscho- 
dmój Afryki. Sudan bowiem należy do egipskiego pań­
stwa i choć obecnie odpada od Egiptu, trzebaby go późniój 
napowrót zdobywać. Pomiędzy Sudanom a południową 
Afryką rozciąga się tylko — tak w Londynie mówią — 
przestrzeń geograficzna; gdyby więc W. Brytania chcieła 
koniecznie utrzymać Egipt, musiałaby spoić w jedno ciało 
dwa swe terytorya na południu i północy. Ale Anglia nie 
może powiększać jeszcze birdziój swój siły zbrojnój. Wlr- 
landyi musi nawet w czasie pokoju dość znaczną utrzymy­
wać armią; rozszerzenie angielskićj sfory panowania spro­
wadziłoby zmianę systemu wojskowego, a do tego ogół 
narodu angielskiego jest dziś mniój pohopny, aniżeli 
dawniój.

Jeżeli więc posiadanie Egiptu jest dla Anglii zbyt 
wielkim ciężarem, to nasuwa się kwestya, czy wzgląd na 
bezp:eczeństwo państwa angielskiego w Iodyach nie naka­
zuje Anglii trzymać w swóm ręku Egiptu i kanała suez- 
kiego. Ale na to nie godzą się zwolennicy polityki Glad­
stona. Państwo, w którego interesie leżałoby zatamowanie 
żeglugi na kanale, bardzo łatwo mogłoby tego dokonać. 
Potrzebowałby jedynie wpłynąć na kanał okręt, np. belgij­
ski, z flagą neutralną i zatonąć. W tym razie komunika- 
cya ta byłaby na dłnższy czas przerwaną. Koszta 
zatopienia okrętu nie wynosiłyby więcój, jak parę tysięcy. 
Angba tymczasem może na drodze daleko pfaktyćzniejszój 
strzedz swego państwa indyjskiego. Droga około Przylądku 
jest wprawdzie dłnższa, ale za to bezpieczniejsza, a w cza­
sie wojny w południowój lub wschodniój Azyi nie odgry­
wają wielkiój roli parę tygodni, którychby wymagał 
transport wojska. Tak rezonuje żywioł demokratyczny 
w Anglii, a wzmaga się on na siłach z dniom każdym 
i jest wręcz przeciwny owój imperial policy Beaconsfielda. 
Żywioł ten pragnie jedynie utrzymania samodzielności ko­
lonii. Żywioły te demokratyczne nie chcą wcale słuchać 
o mięszaniu się Anglii do spraw europejskich. Walka po­
między historycznemi a demokratycznemi pojęciami o celach 
polityki angielskićj rozpoczęła się na dobre, a zawrze ona 
na dobre podczas przyszłych obrad parlamentu i podczas 
ruchu wyborczego. I ów artykuł G. w „Fernigbtly Re­
view,“ który prawdopodobnie wydobyto z jakiegoś memo- 
ryału Gladstona, pisanego do którego z jego kolegów mi- 
nisteryalnych, mieści w sobie punkta tych samych zapatry­
wań, które są także programem przyszłości radykałów an­
gielskich.

Ze wywody te korespondenta „National Ztg“ opie­
rają się na faktycznój podstawie, świadczy o tóm całe 
dotychczasowe zachowanie się gabinetu Gladstona, jako 
tóź dawniejsze i ostatnie wyjaśnienia, jakie premier dał 
na wczorajszóm posiedzeniu Izby niższej w sprawie 
egipskiej. Faktem jest, że liberalny rząd angiel­
ski porozumiał się już z gabinetem francuzkim i wy­
cofuje się zwolna z afery egipskiój, a całą swą ba­
czność zwraca na Afganistan, ażeby go zabezpie­
czyć przed inwazyą rosyjską. Anglią czeka tu za­
cięta walka z jój rosyjskim rywalem. Rosya nie robi 
już tajemnicy z tego, że zajęcie Merwu wymaga konie­
cznie aueksyi części Heratu. Organ Katkowa, „Mosk. 
Wied.,“ obwieszczając światu to postanowienie Rosyi, 
uspokaja Anglią i zaręcza, że Rosya nie pożąda jój po­
siadłości indyjskich i pragnie jedynie utrwalić przez 
aneksyą Heratu swe przyjazne stósunki do Afganistanu. 
Zaręczenia te rosyjskie brzmią jako szyderstwo. Przez 
aneksyą Heratu opanuje Rosya trzy czwarte Afganistanu; 
na to milczeć ma Anglia i czekać spokojnie na tę 
chwilę, w którój rumaki kozackie staną nad brzegami 
Indusu. Anglia poświęcić musi Egipt, ażeby śmiertelną 
rozpocząć walkę o posiadłości swe indyjskie. Na to 
zgodzą się i torysowie i innój tóż prowadzić nie mogą 
polityki od p. Gladstona.

Z innych bieżących spraw nie mamy dziś nic zgoła do 
zapisania, chyba krótką jeszcze zwrócimy uwagę na zatarg 
serbsko-bułgarski. Stósunki dyplomatyczne pomiędzy 
Serbią a Bułgaryą zostały zerwane; serbski poseł opu­
ścił wczoraj stolicę Bułgaryi. Sfery polityczne w Wie­
dniu i dziś jeszcze żywią nadzieję pomyślnego załatwie­
nia zatargu. Ministeryalny „Fremdenblatt“ pisze z po­
wodu wyjazdu reprezentanta serbskiego z Zofii: „Jak­
kolwiek pożałowania godzien jest ten wypadek, nie ma 
jednak powodu do obawy, iżby Europa stała w prze­
dedniu większych zawikłań. Stanowczość, z jaką wszy­
stkie wielkie mocarstwa europejskie bronią status quo, 
stworzonego przez traktat berliński, ich jasne a poko­
jowe intencje nie omieszkają wywrzeć zbawiennego na­
cisku i pogodzić obydwie strony, które wiodą z sobą 
zatarg“.

W sprawie
„walnćj petycyi,«

którą i my wczoraj przypomnieliśmy, pisze „Dziennik 
Poznański“ co następuje:

„Obrona ta przedewszystkióm zająć się winna szko­
łami" elementarnemi, dalój zaś zakładami naukowemi 
średniemu

, 'Pisaliśmy już o tóm przed kilkunastu dniami, dziś 
znó<r powracamy do tój sprawy, a jak wówczas, tak 
i d « uważamy za najstósowniejsze w tym względzie 
podanie walnój petyoyi do sejmu pruskiego.

Koło polskie stanie w jój obronie i z pewno­
ścią zrobi, co jest w mocy jego.

Kto zająć się ma ułożeniem takiój petycyi, nie 
wcłodzimy tu w to bliźój, bo przekonani jesteśmy, że 
w cbec konieczności obrony, w obec systemu panującego 
w połach, nie zabraknie na takich osobistościach, któ­
re ijłoźenia jój się podejmą.

Toż widzieliśmy, że na wiecu, jeśli się nie mylimy 
w środnicy, jeden z włościan ułożył petyoyą, która 
doskonale ujęła wszystkie krzywdy, jakich w szkołach 
i przez szkoły dozna jemy.

W tój chwili chodzi nam o to, żeby żądania w niój 
dotrze ujęte zostały.

Ządama zaś te co do szkół elementarnych nie 
mi byó inne, jak te, które już po wiele a wiele kroć 
wymieniliśmy, to jest żądać winniśmy: uchylenia roz­
porządzenia rejeucyjnego z dnia 27 października 1873 r„ 
nadzoru za pośrednictwem naszych duchownych w szko­
łach ludowych, dalój, aby język polski był wykła­
dowym.

Gdy zaś na drogę systematycznój obrony praw 
języka naszego wejdziemy, nie opuszczajmy jój. Musi 
ona byó ciągłą i wytrwałą, bo i dziś powtarzamy, że 
tylko te społeczeństwa i narody odzyskały i dobiły się 
praw im przynależnych, które wytrwale a bez przerwy 
o nie się dopominały.“ '

6 Godzimy się zupełnie na tę myśl, aby inicjatywa 
obrony szkoły elementaruój wyszła z tych warstw, które 
najwięcój cierpią pod wpływem dzisiejszego systemu 
szkólnego, — i jesteśmy przekonani, że za przykładem 
Brodnicy zbierze się niebawem wiec, na którym odpo­
wiednia petycya przedłożoną zostanie.

Do wyszczególnionych wczoraj postulatów należa- 
jJhy jeszcze dodać i ten, aby nie przyłączano dzieci 
katolickich do szkół protestanckich, i odwrotnie, aby 
nie nasyłano szkołom przeważnie katolickim, do których 
przyłączono kilkoro dzieci protestanckich, nauczycieli 
niekatolików, — aby do szkól położonych w czysto 
polskich okolicach nie przysyłano nauczycieli, nie zna­
jących wcale naszego języka.

Powiat poznański, który najwięcój wycierpiał pod 
naciskiem szkólnego kulturkampfu, i który tóź najdziel- 
niój się bronił, może wystąpi pierwszy z taką petycją 
o przywrócenie dawniejszych stósunków szkółnych.

Wniosek Ackermanna.
Po wczorajszym uroczystym obchodzie położenia 

kamienia węgielnego pod nowy gmach 
parlamentu reprezentanci narodu powrócili znowu 
do swych zadań prawodawczych. Miały się. toczyć roz­
prawy o wniosek Ackermanna, żądający, aby jedynie 
mistrzom cechowym od pewnego terminu wolno było 
trzymać uczniów. P. Ackerman rozpoczął od po­
glądu na historyą wniosku, który, jak wiadomo, już raz 
stanowił część projektu rządowego, ale w skutek słabego 
poparcia rządu i szczupłego obsadzenia centrum i pra­
wicy nigdy nie mógł zyskać większości. I wczoraj zajął 
rząd względem niego postawę dość obojętną. Obecnymi 
byli tajny radzca Boediker, który zwykle brał udział w 
kwestyach procederowych, jako też zastępca kanclerza, 
p. Boetticher; ale ani pierwszy, ani drugi się nie ode­
zwał; jeden tylko tajny radzca Lohmann zdał dekla­
racją bardzo niejasną. Tóm energiczniój, jak to już 
raz dawniój widzieliśmy, popierało go teraz centrum, 
z tóm atoli zastrzeżeniem, aby cechy organizo­
wały się zupełnie niezawiśle od dyskrecyi 
¡arbitralności rządów. W imieniu swych to­
warzyszów frakcyjnych poseł trewirski ks. dr. Majunke 
stawił dwa wnioski, domagając się w pierwszym z nich, 
aby wstęp do § lOOe ordynacji procederowój, który 
brzmi obecnie:

„W okręgu cechowym, którego czynność w 
obrębie terminatorstwa okazała się w skutkach 
pożyteczną, wyższa władza administracyjna może 
po wysłuchaniu władzy nadzorczój postano­
wić itd.“

zmienić w ten sposób:
„W okręgu cechowym, w którym dwie 

trzecie uprawnionych do tego procederzy- 
stów wstąpiło do cechu, na wniosek ceohu 
władza administracyjna po wysłuchaniu władzy 
nadzorczój postanowi itd.“

Wskutek tego prawa occhom przez ordynacją pro­
cederową przyznane, nadane im być muszą, jeśli tego 
większość członków cechowych zażąda, nie 
zaś wtedy dopiero, gdy rząd to uzna za stósowne. 
Konieę § lOOe, mówiąey o odwołalności przyznanych 
cechom upoważnień, ma także według życzeń centrum 
takiój uledz modyfikacyi, iż przeciw rozporządzeniom 
wyższych władz administracyjnych, znoszącym prawa 
cechowe, wolno zanieść zażalenie do zarządu central­
nego, czyli ministerstwa, a od tego odwołać się do par­
lamentów albo sejmów. Były to tymczasowo życzenia, 
któro poseł monachijski Ruppert pod głębszą wziął roz­
wagę ; trudno atoli przypuścić, by rząd na te życzenia 
łatwo się zgodził; nie dziw przeto, iż konserwatyści do 
nich się przychylić nie chcieli. Z wdzięcznością jednakże 
uznać należy, że p. Ackermann życzenia centrum uznał

za słuszne, wypowiadając nadzieję, że rzemieślnicy przy
następnych wyborach do parlamentu postarają się o 
wybór większości, któraby ich interesów skutecznie 
broniła.

Tak tedy po uporczywój walce wniosek Ackermanna 
przeszedł większością trzynastu głosów. (157 przeciw 
144). Centrum i prawica stawiły się w dostatecznój 
liczbie.

W r. 1883 (d. 31 St.) przepadł powyższy wniosek 
większością 22 głosów. Wotowali przeciw niemu libe­
rałowie, 7 wolno konserwatystów i jeden Alzata; za nim 
Polacy, centrum konserwatyści i większa połowa wolno- 
konserwatystów. I teraz lewica z kilku wolno-konserwar- 
systami nieprzyjazną przeciw niemu zajęła postawę; ale 
słabsze jój szeregi nie mogły odnieść zwycięztwa nad 
silnym zastępem centrum.

Jakąż teraz rząd w tój sprawie zajmie postawę ? 
Spodziewamy się, że przychylniejszą. Wnosimy to 
z umiarkowania deklaracji komisarza rzeszy związkowój; 
wnosimy dalój z odpowiedzi danój deputacyi cechu szew­
skiego przez cesarza, który przyrzekł pomówić o poru- 
8zonój przez deputacyą sprawie z ks. ¿¡smarkiem.

„Nowa agitacya,“
Z powodu artykułu, zamieszczonego pod powyż­

szym tytułem w numerze 103 „Kuryera Pozn.,“ prze­
syła nam p. naczelny prezes Prus Wschodnich. v. Schlieck- 
mann, za pośrednictwem tutejszego prezydyum polieyi 
następujące sprostowanie, które z przyjemnością za­
mieszczamy, dodając, iż rzeczony artykuł wyjęty był 
w głównój osnowie z korespondencyi „Gazety Naro- 
dowój.“

Byłoby rzeczą pożądaną, aby korespondenci do 
pism polskich byli w doniesieniach swoich nieco ści­
ślejsi i nie narażali redakcyi na nieprzy­
jemności, które nie zawsze kończą się 
sprostowaniem.

Pismo p. naczelnego prezesa Schlieokmanna brzmi, 
jak następuje:

„Szanowną Redakcją upraszam uprzejmie o zamieszcze­
nie w następnym numerze pisma swego następującego spro­
stowania twierdzeń, zawartych w artykule „Nowa agitacya“ 
w numerze 103 „Kuryera Pozn.“ z dnia 3 maja rb. na 
podstawie paragrafu ustawy o prasie z dnia 7 maja 
1874 roku.

Sprostowanie.
Artykuł „Nowa agitacya“ w numerze 103 „Kuryera 

Pozn.“ z 3 maja daje następującą wiadomość o powstaniu 
nakładem ewangielickiego stowarzyszenia w Berlinie druko­
wanego pisma: „Nowe ewangielickie głosy.“

„Naczelny prezes Prus Wschodnich, v. Schlieckmann, 
widocznie w skutek polecenia, otrzymanego z Berlina, zje­
chał do Rynna do superintendenta Kludiusza, w którego po­
mieszkaniu wraz z inuemi osobami, znanemi ze swych kon­
serwatywnych i antipolskich przekonań, odbył naradę nad 
założeniem pisma w polskim języku z konserwatywną ipru- 
sko-niemiecką tendencją. Na odpowiedzialnego redaktora 
wybrano pastora Kludiusza z Małych Jerułek, brata super­
intendenta. Na koszta wydawnictwa złożyli się częścią 
obecni, a nadto postanowiono udać się z prośbą o subwen­
cją do ewangielickiego Towarzystwa w Berlinie, cieszącego 
się rządową opieką.

Zbieranie prenumeraty, nadzwyczaj nizkiój (60 fen. 
rocznie!), w celu jak największego rozpowszechnienia po­
lecono pastorom.

Tak powstały „Nowe ewangielickie głosv,“ drukowane 
w Berlinie nakładem ewangielickiego stowarzyszenia.“

W doniesieniu tern, o ile ono mnie i współudziału 
mego dotyczy, nie ma ani słowa prawdy. O istnieniu pi­
sma „Nowe ewangielickie głosy“ w ogóle dopiero dowie­
działem się z artykułu „Kuryera Poznańskiego,“ umieszczo­
nego powyżój.

Królewiec, 5 czerwca 1884.
Naczelny prezes Prus Wschodnich.

v. Schlieckmann.“

„Polonizowanie Niemców“.
W odpowiedzi, jaką p. Gossler dnia 14 marca 1883 

roku dał na wniosek msgra Stablewskiego i K. 
Kantaka, zachodzą, jak wiadomo, skargi na polonizo­
wanie dzieci katolików niemieckich przez duchowieństwo 
polskie a skargi te powtórzył w roku zeszłym w sejmie 
pruskim radzca ministeryalny dr. Kiigler.

Zaraz po przemówieniu pana ministra podaliśmy 
w „Kuryerze“ szereg artykułów p. n. „Nieszczególne ar- 
gumenta“ których główna treść powtórzona została w 
broszurze „Wo ist die Wahrheit“ i w których liczebnie 
wykazaliśmy zupełną bezzasadność owych sławnych 
„berychtów“.

Do historyi owój rzekomój polonizacyi Niemców 
wpadły nam przypadkowo w ręce nowe materyały, któ- 
remi — choć w rok późniój — dzielimy się z czytel­
nikami, choćby dla tój przyczyny, że ów pusty frazes 
ciągle jeszcze bez wszelkiego uprawnienia pokutuje w pi­
smach niemieckich, a p. Kiigler, lub który z jego kole­
gów nieomieszka zapewne przy pierwszój z nim wystą­
pić sposobności.

Rzecz tyczy się parafii Piłka w okolicy Wielenia, 
gdzie proboszczem od lat wielu jest ksiądz Prokop.

Za czasów, kiedy naczelny prezes p. Horn rządził 
Wielkopolską a p. Gutzmann, komisarz obwodowy dzie­
rżył berło władzy w ziemi wieleńskiój, wyszedł rozkaz 
aby policzone były dusze katolickie według jeżyka 
swego. J



I policzywszy p. Gutzmann katolicką ludność, na­
leżącą do parafii Piłka, znalazł, iż wszyscy mówią po 
niemiecku, a więc są Niemcami z wyjątkiem 230 — a 
było na on czas parafian pileckich przeszło 2100.

„Berycht“ poszedł do rejencyi a od rejencyi do 
Najprzewielebniejszego księdza Arcybiskupa Przyłuskiego, 
z cięźkiem zażaleniem, że w takich warunkach ks. Pro­
kop nie miewa kazań niemieckich, lecz systematycznie 
polonizuje Niemców pileckich.

Gdy zapisy i cyfry konsystorskie nie cbciały się 
żadną miarą zgodzić z cyframi pana Gutzmanna, wysłał 
jeneralny konsystorz arcybiskupi pod dniem 27 lipca 
1863 roku do ks. proboszcza Prokopa pismo urzędowe, 
wzywając go, aby w przeciągu trzech tygodni przesłał 
dokładną statystykę językowych stósunków w parafii 
pileckićj.

Udał się tedy ksiądz proboszcz Prokop w podróż 
po swćj parafii, obszedł wioski i sioła jak: Piłka, P a- 
nikowo, Kamieni k, Chełst, Maryanowo, 
Miały, Stare Kuźejce, Nowe Kużejce i 
G r y n t a 1, chodził od chaty do chaty i przekonał się, 
że w parafii jego było:

1) Niemców, nie mówiących po polsku do­
rosłych 19

2) Niemców, mówiących po polsku 66
3) Polaków, mówiących po niemiecku 381
4) Polaków, nie mówiących po niemiecku 1612

Razem 2078
Konsystorz, otrzymawszy taki raport, nie mógł na­

turalnie księdzu proboszczowi nakazać,! aby dla 19, resp. 
85 Niemców miewał kazania niemieckie; oświadczył 
jednakże rejencyi. iż ksiądz Prokop gotów jest za od- 
powiedniem wynagrodzeniem po nabożeństwie przemówić 
także do garstki Niemców po niemiecku. Rzecz wlokła 
się aż do grudnia 1867 r. Dnia 20 czerwca tego roku 
przesyła ś. p. ks. dziekan Gebek z Ujścia ks. Proko­
powi rozporządzenie konsystorskie, pozwalające na zmianę 
porządku w nabożeństwie o tyle, iż co 2 niedzielę może 
być kazanie niemieckie obok polskiego, jeśli rejencya 
bydgoska wyznaczy na ten cel odpowiedni fundusz; 
atoli chociaż p. komisarz Gutzmann rozgłaszał, iż kto 
zaprowadzi kazania niemieckie, tego dochody znacznie 
powiększone będą, chociaż opowiadał, że dotacyą pe 
wnego beneficyum powiększono w takich warunkach o 
300 talarów, to jednakże pod dniem 28 grudnia 1867 
przyszła odpowiedź Tejencyi bydgoskiśj, że „es seien 
keine Gelder zu diesem Zwecke disponibel“.

Kazań niemieckich stałych w Piłce nie ma, po­
nieważ tćż nikt z Niemców na nie by nie chodził, ale 
za to każdy Niemiec może Sakramenta Chrztu ś 
Pokuty, Małżeństwa, Ostatniego Olejem św. Namaszcze­
nia przyjmować — o ile na to rytuał pozwala — w 
języku niemieckim, a ksiądz proboszcz Prokop miewa 
na żądanie pogrzebowe i ślubne mowy w języku 
niemieckim.

I oto nowy, na aktach oparty przykład owej rze­
komej polonizacyi Niemców.

Z kół ruskich.
Lw6w, 9 czerwca.

(Bilans peryodyczny.)
Dziennikarstwo ruskie we Lwowie, a z niém pe­

wna liczba kleru wiejskiego, zajęta kwestyą reformy 
Bazylianów i per parentesim celibatem, zeszły 
do tak zwanéj idée fixe.

Co do celibatu, pozostaje nam tylko pobieżne po­
ruszenie téj kwestyi po uwadze jednego z naszych ko­
legów, ks. J. K, który, odpowiadając na rzekome za­
rzuty korespondentów ruskich, wypowiedział nadzwyczaj 
p o w a ż n ą u w a g ę, iż nie mają potrzeby lękać się 
utraty przywileju małżeństwa, gdyż wielkie jest pytanie 
czy Stolica Apostolska zezwoliłaby obecnie na wpro­
wadzenie celibatu w kościołach unickich. I zaprawdę, 
patrząc przez XIX wieków na wysoką mądrość, ostrożność, 
przezorność i subtelną rozwagę téj św. Stolicy, przy­
puszczać jeszcze jakieś ukryte zamiary, jakiś zamach 
na prawa unickich obrządków, jest chorobą, którą po

czy oni są spokojni o nasz katolicyzm, kiedy tak łatwo 
przetłómaczyć na język łaciński tyle artykułów, „Pro- 
łomu“, „Słowa“ i „Dila“ i innych pięknych rzeczy, — 
jak n. p. w swoim czasie broszurka ks. Taniaczkiewicza, 
pełna dystyngwowanych ustępów o zamiarach Sto­
licy św., i wyrazów, których się wystrzega z pewnością 
wobec podwładnych swoich.

„Ufać trzeba, by być zbawionym“, powtarzamy tym, 
nad którymi pasterzujemy, a sami tak mali jesteśmy 
w tój cnocie, iż w krótko widzącym uporze narodowo­
ściowym odrzucamy pomoc podawaną nam przez potężną 
rękę, wolimy gnuśnieć po rusku, jak dać się wpleść w 
wielkie koło dziejowe i wystąpić na szerszą widownią 
świata!

polsku nazywają „wartogłowstwem“. Lecz właśnie ta 
święta tolerancya Stolicy Apostolskiej, w wysoriój wie­
kami stwierdzonej mądrości swojej, nie myśląc aaruszać 
ustalonego przywileju, zapotrzebowała do wielkie! równie 

wzniosłych celów rozszerzenia światła jecynego i 
prawdziwego Kościoła, robotników do tój winnisy — i 
gdy nikt może zaprzeczyć nie zechce, że „opowiadanie 
Ewangelii jest obowiązkiem Kościoła“, a Kościół pra­
wdziwy tam jest, gdzie jest św. Piotr i Jego prifwi na­
stępcy, toć zupełnie jest rzeczą naturalną, że do tego 
celu postanowiła Stolica Apostolsk i wykształcić Misyo- 
narzy potrzebnych, czyli jak się u nas dziś mówi „zre­
formować Bazylianów“. Boć to przecież jest wiekami 
stwierdzonem doświadczeniem, że wszystkie od Stolicy 
rzymskićj oderwane kościoły są w sprawach misyjnych 
bezpłodnemi“, i ze swojój impotencyi zrobiły sobie 

rodzaj obowiązku.
Jeżeli w czasach dzisiejszych, w których śmiało 

powiedzieć można i bez przesady, że „damna patitur 
Ecclesia Christi“, ci troskliwi zawsze o owczarnią Chry­
stusową Pasterze umyślili i postanowili przysporzyć jój 
większą liczbę pracowników, do których wybrali sobie 
naród ruski w upadłym, lecz niegdyś świetnym zakonie 
Bazylianów — i tćm samóm przyznali, że w tym na­
rodzie znajdą zdrowe ziarna do bogatego plonu naprzy- 
szłość, uznali i przyznali talenta, zdolności, gorliwie i 
ochotę do podniesienia światła prawdziwego Kościoła i 
cywilizacyi, do ludów obecnie w ciemnocie i barbarzyń­
stwie zostających, lub może do ludów, aczkolwiek chrze- 
ścian, ale pychą sekciarstwa zakażonych — jeżeli więc 
mówimy — Stolica apostolska wybrała do wielkich za­
miarów i dzieł swoich upadłych Bazylianów, toż z na­
tury rzeczy wypływa, że musi ich przygotować do wiel­
kiego ich zadania nauką, oświatą, również jak Duch św. 
przygotował Apostołów, i nie mamy potrzeby lękać, się 
„tego ognia“, który aczkolwiek jest ogniem, nie niszczy, 
ale oświeca, ogrzewa, oczyszcza.

Dziwi nas, że oponenci reformy zazdroszczą po pro­
stu przyszłój chwały upadłemu zakonowi, a z nim i na­
rodowi, bo przecież tylko przez te skromne organa, któ­
re, jeżeli Bóg pobłogosławi, pójdą z ramienia Stolicy Apo- 
stolskiój w świat nam profanom może jeszcze nie 
znany, nie jako zdobywcy światowi, ale jako zdobywcy 
rybacy i zapełnią ten nam nieznany świat Rzymem, 
cóż, pytamy się, nam Rusinom zaszkodzić może tryumf, 
którego spodziewać się należy, jeżeli ci upadli dziś Ba­
zylianie będą mogli kiedyś zawołać z innymi Aposto­
łami: „Hi e t a n d e m stetimus, ubi nobisde- 
f u i t o r b i s“.

Gdziekolwiek sięgała władza Papieży, zaznaczyła 
swe panowanie miłością Kościoła Chrystusa, na tej mi­
łości budowała wzrost i panowanie jego, i czegóż lękają 
się Rusini, czemuż fałszywym tonem odzywa się ich 
głos „Res est sollieiti plena timoris, amor“ — niech 
ufają, że chociaż burza potrzęsie łódką św. Piotra; co 
już nieraz się stało, duch nieśmiertelny tego wielkiego 
Kościoła, przeżywszy rozkład ciała swego, według po­
rządku rzeczy wznieście się zawsze po nad głowy zna­
komitszych jak my rokoszan — i jak zawsze tak i te­
raz ukończy się wszystko Jego zwycięztwem.

Przez zamierzoną reformę Bazylianów Rusini przyj­
dą tylko do zaszczytu współudziału w tern nieskońezo- 
nóm zwycięztwie — nawet może o tern nie wiedzącjKż 
grzeszą uporem przeciw darom i łasce Ducha św.

Ze tylko Bazylianie jako zakonnicy i celibaei mogą 
się kwalifikować do wielkich misyjnych zadań wielkiego 
Kościoła, tego, spodziewam się, braciom moim bliżój 
określać niepotrzebuję, znając ich wysoki stopień inteli- 
gencyi; pragnąłbym tylko, by ją zwrócili w inną stronę, 
mianowicie w zdobycie większego poważania u własnych 
proroków. Co do Rzymu, pospieszam tylko uspokoić 
moich braci, że jeżeli panowanie Stolicy Apostolskiej w 
Chinach, Indyach, Japonii, Niemczech, Erancyi, Hiszpa­
nii, nie wynarodowiło tych ludów, toć i u Rusinów nie 
ma zupełnie tój obawy, a przynajmniej ona nie jest 
usprawiedliwioną wyrokiem historyi. Za często słyszę, i to 
z ust samychże oponentów, cytat rzymski „Nonutoinnes 
Romani, sed ut omnes Catholici fiant“ jest obowiązko- 
wem życzeniem Papieży — więc możemy być spokojni 
z ich strony o zamach na narodowość, lecz wątpimy,

Z parlamentu niemieckieyo.
Berltu, 10 czerwca.

Posiedzenie 29. Początek o godzinie 12 mi­
nut 20. Galerye słabo obsadzone. Na porządku dzien­
nym wniosek Ackermanna i towarzyszów, dotyczący 
zmiany § 100 e. ordynacji procederowej. Treścią jego 
jest: nie należącym do cechu majstrom od pewnego 
terminu nie będzie wolno utrzymywać uczniów. Wnio­
skodawca przemawia za swym wnioskiem. Zapewnia, iż 
bynajmniój nie pragnie, jak przeciwnicy jego mylnie 
rzecz przedstawiają, stan rzemieślniczy pozyskać dla 
swego stronnnictwa, lecz chce podźwignąć stan procede- 
rzystów, w ustroju państwowym nieodbicie potrzebny, 
jako też powołać do życia z dawnych ustaw cechowych 
to, co w nich jest dobrego i pożytecznego. Mówęa po­
wołuje się na budzące się w coraz wyższym stopniu 
sympatye dla starodawnych cechów i wnosi o przyjęcie 
wniosku.

P. dr. Majer nie widzi w podanym wniosku ża­
dnego zwrotu na lepsze tory, lecz tylko dążność do za­
pewnienia majstrom cechowym korzyści i ułatwienia im 
konkurencyi z majstrami, nie należącymi do cechu. Tym 
sposobem dostałyby się do cechów żywioły, o które 
tymże cechom wcale nie chodzi. Taki przymus wstę­
powania do cechu, wywierany na majstrów, wcale się 
nie zgadza z wolnością procederu. W końcu zwraca się 
mówca przeciw tój części wniosku, która sąd o kwalifi- 
kacyi majstrów pozostawia władzom. Władze w tój 
mierze kompetentnemi być nie mogą.

P. dr. Majunke zwraca się przeciw preopinan 
towi, przypominając mu petycyą centralnego zarządu 
niemieckiego związku szewskiego, obejmującego 26,000 
członków i 381 cechów. Większość podpisanych była 
dawniój stronnikami wolności procederowej; teraz zaś 
do zupełnie przeciwnego doszli przekonania, żądając, 
aby tam, gdzie cechy nie istuieją, rzemieślnicy bez zwłoki 
je tworzyli.

Petenci mówią w podaniu: jeśli majstrowie ce­
chowi utrzymują ład i porządek między czeladzią 
i uczniami, stojący po za cechem czynią, co im się po­
doba ; nie mając potrzebnej do rzemiosła zdatności, 
trzymają znaczną ilość terminatorów i ponnażają liczny 
zastęp tych, co lichemi fabrykatami przemysł niemiecki 
za granicą o dyskredyt przyprawili. Iluż to chlebo­
dawców w zawodzie drukarskim utrzymuje samych tylko 
uczniów, aby wyjść tańszym kosztem? Nie chcą przyj 
mować czeladzi, którymby płacić musieli wyższe wy­
nagrodzenie, w skutek czego ci puszczają się na włó 
częgę i żebractwo. W końcu petycyi szewskiój powie­
dziano : Lad tylko wtedy się przywróci, gdy cechom po­
trzebne prawa przyznane zostaną. Wtedy partactwo 
z kryjówek się wypłoszy, wyroby niemieckie w kraju 
i za granicą odzyskają przynależną wziętość; dobrobyt 
i z nim zadowolenie się wzniesie, a utworzone w nowszym 
czasie prawa wyjątkowe będą na przyszłość zby­
teczne. Cechy tylko wytworzą silny i jędrny 
średni.

P. dr. B a u m b a c h mówi, że wniosek wygląda na 
jakiś klerykalno-konserwatywny aparat wyborczy. Je­
dyną drogą podźwignienia rzemiosł są szkoły, wystawy 
i stowarzyszenia fachowe. Wniosek Ackermanna

Sprawy sejmoire* *

sowny jest w państwie policyjnie uorganizowanóm, ale 
nie w państwie oparłem na prawie. Dla tego przyjąć 
go nie można.

Tajny radzca Lohmann oświadcza, że rządy 
związkowe w sprawie przedłożonego wniosku stanowczój 
uchwały nie powzięły; dla tego tóż w ich imieniu de- 
klaracyi zdać nie może; sądzi jednak, iż postawa rzą­
dów inną nie będzie, jak w r. 1881.

P. Retter przemawia przeciw wnioskowi w inte­
resie uczniów.

P. Kleist-Retzow oświadcza, że zamiarem 
wniosku jest uczynić cech publiczną instytucyą na ko­
rzyść i na dobro rzemieślników, wznieść procedery 
przez utworzenie silnych, żywotnych korporacyi.

P. dr. Windthorst poleca gorąco wniosek, bo 
zmierza widocznie do wlania nowego życia w chylące 
się ku upadkowi procedery. Ruch między robotnikami 
jest wielki i ogarnia całe Niemcy. Mówca go pilnie 
obserwuje a spora wiązka petycyi złożonych na stole 
parlamentarnym dowodzi, o jak ważną sprawę tu cho­
dzi. Przywrócenie cechów nie jest zaiste jedynóm zba- 

łnern nnwściasmać Dociąg dowieniem. Trzeba prócz tego powściągnąć pociąg do 
używania, krzewić zmysł oszczędności i gospodarność, 
bo rozrzutność i brak trzeźwości jest także jednóm 
z najgłówniejszych źródeł złego. Chodzi o nadanie ce­
chom jak najwięcój praw, aby wstęp do nich uczynić 
pożądanym. Mówca spodziewa się, że rząd po dojrza­
łym namyśle z centrum i konserwatystami utworzy 
silną i nieprzełamaną linią, coby było bardzo na cza­
sie. Przyjęcie wniosku jest i w interesie terminatorów, 
którzyby się więcój uczyli, a mniójby byli wyzyskiwani 
niż teraz. Jeśli przeciwnicy wniosku upatrywali zwią­
zek pomiędzy nim i przyszłemi wyborami, to mocno się 
mylą. Stronnictwo centrum nie w tej myśli gorąco go 
popiera, lecz dla tego, że widzi nieprzepartą jego ko­
nieczność. Jeśli żywe zajęcie się projektem wyjdzie 
przy następnych wyborach na korzyść centrum, tern le- 
piej. Jeszcze nikt dotychczas frakcyi centralnej przy­
mierza nie proponował. Pójdzie ona dalój tą samą, co 
dotychczas drogą, a jeśli nią pójdzie razem z robotni­
kami, tóm więcej ją to cieszyć będzie.

Po przemówieniu p. Goldschmidta, który 
oświadcza się przeciw wnioskowi dla tego mianowicie, 
że przepisy ścieśniające i ograniczające wolność proce­
deru wyszłyby na korzyść produkcyi na wielką skalę 
i fabryk, przystąpiono do głosowania, którego rezultat 
podaliśmy wyżój: Za wnioskiem głosowali bez wyjątku 
Polacy, centrum i konserwatyści.

Koniec o godzinie pół do 5.

stó-

MMilCK ItimilA HM®
Wiedeń, 9 czerwca.

(Walka wyborcza na Węgrzech. — Zatarg serbsko-bułgarski. — 
Proces przeciwko Stellmacherowi.)

(®i.) Walka wyborcza na Węgrzech coraz 
więcój zamienia się na krwawą walkę na kije i bagne­
ty. I tak np. wczoraj kandydat stronnictwa rządowego, 
p. Szivak zamierzał wygłosić mowę przed wyborcami 
w Szentes. Motłoch gwiżdżąc i krzycząc nie dopuścił 
go do słowa. Wtedy kandydat ze swymi stronnikami 
cofnął się do domu burmistrza. Motłoch przypuścił 
atak na dom burmistrza, żandarmi użyli broni, przy 
czóm 5 osób poniosło śmierć. Podobne doniesienia po­
nawiają się od dni kilku. Czego to wszystko dowodzi. 
Oczywiście tylko tego, że niezdolna zwyciężyć stronni­
ctwa rządowego argumentami zbrojna opozycya ucieka 
się do środków gwałtu. Fakt ten ludzi rozsądnych pe­
wnie skłoni głosować za kandydatami rządowymi. Jeżeli 
jednak zaburzenia te będą się powtarzać crescendo, na­
tenczas dzień wyborów w Węgrzech stanie się podo- 
bniejszym do krwawój walki. . ,

Dziś rząd bułgarski miał odpowiedzieć na 
ultimatum rządu serbskie go. Nie znamy do­
tąd depesz w tym przedmiocie. Dziś, powszechnie są­
dzą, że opór dwóch państewek słowiańskich skończy się 
ugodą. Tymczasem rząd białogrodzki złożył dowód 
wielkiej energii. Prawda, że położenie rządu serbskiego 
w obec przybywających nad granicą w Bułgąryi anar-

Świeżo ogłoszone zapiski królowej Wiktoryi z do­
rocznych jój wakacyi w górach szkockich zwróciły 
nowy prąd uwagi powszechnej ku jej osobie i życiu. 
Kronikarze i dziennikarze dodają raz po raz nowy plon 
wiadomości do tych, które nam wprost z rąk samójże 
monarchini otrzymywać przyszło. Za parę tygodni, na 
dniu 20 czerwca, królowa Wiktorya rozpoczme czter- 
dziestoósmy rok swego panowania. Trzech tylko z jój 
poprzedników na tronie angielskim dłuższych doczekało 
się rządów, a mianowicie Henryk HI, który piastował 
berło lat 56, Edward III, panujący przez lat 50, i nie­
szczęśliwy Jerzy III, który na obłąkanój głowie dźwi 
gał ciężar korony przez blizko lat 60.

Co do wieku zaś królowa angielska piąte zajmuje 
miejsce w rzędzie monarchów europejskich. Papież 
Leon XIII, cesarz Wilhelm, król niderlandzki i król 
duński starszymi są od niój. Z bieżącą wiosną rozpo 
częła 66 rok życia, a i pod tym względem dziewięciu 
tylko panujących w Anglii monarchów późniejszego do­
szło wieku, z pośród których królowa Elżbieta zgasła 
w 70 roku życia. Ztąd jawnie się pokazuje, iż tro­
skliwe starania najpierwszych powag lekarskich nie 
starczą, aby przeciągnąć życie królów nad zwykłą miarę 
dni ludzkich.

Królowa Wiktorya jest wdową od lat 23, zasiadła 
na tronie w 17 roku życia, a chociaż władza jój roz­
ciąga się nad największem państwem na świecie, choć 
jedna szósta zamieszkałych przestrzeni naszej kuli, 
a czwarta część żyjącój na ziemi ludności skłania czoło 
pod jój berłem, rządy te sprawować może ona z łatwo­
ścią, tak w 17, jak i w 67 roku życia. Ograniczenia 
konstytucyjne dziwnie zacieśniają jój rolę w ustroju 
państwa. Choć osoba jej stanowi poniekąd zwornik ca­
łego rządowego gmachu, chociaż piastuje władzę sze­
roko pojętą i niby wszystko od niój zależy i w jój ręku 
zostaje, faktycznie cała jój czynność królewska kończy 
się na kilkogodzinnóm podpisywaniu niezliczonych do­
kumentów dyplomatycznych i innych, które uświęca 
i zatwierdza swem imieniem, choć się nie przyczyniła 
do ich układu i spisania. Otwiera parlament i czyta 
mowę od tronu, podaną jej przez pierwszego ministra.
Zresztą królowa żadnych nie ma urzędowych czynności 
i prowadzi życie bardzo ustronne, jednostajne i szare. 
Codzień wstaje o 7, śniada o 9; schodzi na lunch 
o 2; przechadzka lub przejażdżka trwa od 3 do 5,

obiad o 8. Stół jój ma być nader prosty i niewykwin- 
tny. Zawsze skromnie ubrana, stale nosi czarną, je­
dwabną suknią, aż do ostatecznego jej zużycia i wy- 
szarzania. W dni chłodne otula się płaszczem, pod­
bitym białem futerkiem. Wyraz jej oblicza jest zawsze 
smutny i rozczarowany. Córka jej, Beatryxa, nie od­
stępująca nigdy matki, podobnież nie wesoło zdaje się 
patrzeć na życie.

Szanując liczne żałoby i żale serca królowój, pu­
bliczność angielska utyskuje jednak nieraz, iż od tak 
dawna zupełnie ustało życie dworskie i świetniejsze za­
bawy. Dostojna pani mało nawet przyjmuje wizyt, 
hoduje kwiaty i cieszy się niemi, przegląda dzienniki, 
czyta przeważnie angielskie i niemieckie książki, uni­
kając francuskich, do których jest bardzo uprzedzoną, 
czemu trudno się dziwić, zważywszy obniżenie poziomu 
literatury we Erancyi. Resztę jej dnia wypełnia mu­
zyka, życie rodzinne, oraz dalsze prowadzenie owych 
zapisków, które kiedyś przysporzą tyle cennego ma- 
teryału nie tylko biograficznego, ale i historycznego dla 
dziejopisów przyszłości.

cznych lub aleopatycznycli, z Mattei’ego, Charcota itp. 
Tyle pewna, że wiara uzdrawia, bez uwzględnienia 
nieraz używanych środków. „Lekarz często zabije, cza­
sem ulży, ale zawsze pocieszy!“ mawia znany paradox 
francuski. I dla tego, cokolwiek zapisze, czy żabie wą­
troby, czy kalibromati, przeświadczenie, że mu pomocy 
nie brakło, już chorego pokrzepia.

Zjazd przyrodników uwydatnił znów nadzwyczajne 
postępy nauki lekarskiej w ciągu lat ostatnich. Medy­
cyna zatraca powoli wszystkie szczątki zabobonów i szar- 
lataneryi, przesądów i guseł, stanowiących przez długie 
wieki jój podstawę. Znaleziono świeżo spis leków uży­
wanych w roku 1752, przez aptekarza strasburgskiego, 
wraz z odnośnemi cenami. Darmo tam szukać chininy, 
morfiny, salicylu i bromu, tych podstaw dzisiejszych 
kuracyi. Ale za to, jakiż zbiór przeróżnych tłuszczów, 
począwszy od sadła psiego, kociego, smalcu gęsiego, 
zajęczego skromu, aż do niedźwiedziej, wężowej, kapło­
niej, baraniój a nawet ludzkiej słoniny ! Dalej widzimy 
suszone ropuchy, plaster żabi, droższy, jeśli roztarto 
w nim wątrobę i mlecz, łosie pazury, kły odyńca pre­
parowane. Wszystko to należało do najkosztowniejszych 
lekarstw. W rzędzie przystępniejszych i tańszych zna- 
leść można szczęki szczupaka, robaki ziemne i glisty 
w odpowiednim preparacie, olejek jaszczurczy, olejek 
żabi; i znów w podwyższonej cenie jest tam theriaka, 
wyskok żmii, zaschnięta i sproszkowana krew koźla, 
serdeczne kości jelenie „Ossa de corde cervi,“ li­
sie płuca itp., słowem istna kuchnia czarownic Mak­
beta. Ale nie śmiać nam się zbytecznie z naiwnej 
wiary dawnych pokoleń w tak dziwaczne kordyały. Nie­
dalekie może lata podobnież sobie żartować będą z mo­
dnych dziś systematów hydropatycznych, homeopaty-

Zewnętrzne stosunki i warunki bytu, w coraz to 
inny kierunek ześrodkowują usiłowania kształcącej się 
młodzieży. W Gałicyi świeżo głos poważny zadzwonił 
na alarm, wskazując na proletaryat, który uróść musi 
z nadmiaru prawników i szczelnego wypełnienia wszyst­
kich posad administracyjnych i rządowych, do których 
ciśnie się rój kandydatów. U nas znów Towarzystwo 
Pomocy Naukowej ostrzedz musialo przed zbjtnią prze­
wagą medycynerów, których, na ogólną cyfrę stu sty­
pendystów z ostatniego roku, wypadlo 37, aptekarzy zaś 
9, co dałoby niemal połowę całej liczby wspieranych 
studentów.

Otóż we Erancyi snadź prąd wiodący w kierunku 
nauk przyrodniczych i sztuki lekarskiej znacznie mniej­
szym być musi. Przyrost roczny coraz bywa słabszy, 
a ogólna liczba doktorów na kraj tak wielki nie prze­
chodzi trzynastu tysięcy. Znajdują się tóż okolice cał­
kiem pozbawione lekarskiej pomocy, mianowicie w pro- 
wincyach zachodnich Bretanii, gdzie wypada niekiedy 
jeden doktór na przeszło 10,000 mieszkańców.

Przy stopniowóm zatruwaniu ludzkości podrobio- 
nemi falsyfikatami, lekarz częściej niż kiedykolwiek po 
trzebnym się stawa. Świeże raporta miejskiego labora 
toryum w Paryżu straszne wykazały rzeczy. Ani je- 
dnego ziarnka winogradu nie znajdziesz w kieliszku 
wina, ani okruszyny kakao w filiżance czekolady, którą 
ci podają. Eabrykant wina wrzuca do kotła wodę 
źródlaną, wyskok kartoflany, nieco słodu, cukru, droż­
dży, octu, gliceryny, fiałkowego korzenia, bzowego 
kwiatu, garść cremortartari i innych aptecznych 
mikstur. Wszystkiego tam potrosze, jeno nie owocu 
z winnój latorośli. Zmięszany, zagotowany dekokt, 
przechodzi przez alembik, otrzymuje odpowiednie ubar­
wienie i idzie w świat pod firmą ożywczego napoju. 
Darmo szukać kakao w czokoladzie dzisiejszój: składa 
się ona z kredy, z tartych kasztanów, mąki i balsamu 
peruwiańskiego, tak misternie zespolonych, iż nikt nie 
odgadnie fałszerstwa, dopóki tego zdrowiem nie przy­
płaci.

)Życzliwe zawsze Polsce czasopismo „Le Correspon­
dant“ ogłosiło świeżo szereg zajmujących artykułów 

ulubionej Sobieskiego Marysieńce. Pan K. Vk alisza- 
wski postanowił zaznajomić szerszą publiczność z tą 
Francuzką, która na tronie polskim zasiadła, jak opiewa 
tytuł ciekawego szkicu, wyjaśniającego raz jeszcze in­
trygi i charakter Maryi Kazimiry. W tymże dwu­
tygodniku znachodzimy wyczerpującą biografię Laprada, 
chrześciańskiego poety, oraz szczegóły jego zażyłości 
z Zygmuntem Krasińskim. Zbliżył ich ku sobie Kon­
stanty Gaszyński, wierny i długoletni przyjaciel Laprada. 
Aczkolwiek „bezimienny poeta“ przestrzegał najściślej­
szego anonimu, pozwolił zdradzić tajemnicę w obec 
spólwieszcza. Laprade od razu zapalił się do młodego 
Polaka, w którym przeczuł wieszcza „o sile Byrona, 
jak świadczą jego studenckie zapiski. A gdy podczas 
ostatniego nieszczęśliwego powstania poeta francuza 
nastroił swą lutnią dźwiękami spółczucia, aby opie­
wać owę krew niezwyciężoną, „tylekroć dla Chry­
stusa i wolności przelewaną,“ nadał swemu poematowi, 
przez pamięć i hołd dla nieżyjącego już wówczas Zy­
gmunta, jednaki tytuł z jednym z jego ostatnich na­
tchnień: Resurrecturis. Wiersz ten, aczkolwiek 
nie równa się wieszczym słowom polskiej pieśni Zma 
twyehwstania, tchnie siłą, miłością i wdziękiem, nawę 
w przekładzie, który niebawem upowszechnił w Poisw> 
wyrazy spółczucia francuzkiego poety.

* **
Wiedeńskie dzienniki podają wiadomość niezwp 

zwykłój wagi dla muzycznego, świata. Wiedziano, z« 
Beethoven napisał był jeduę kantatę na zgon cesarz 
Józefa II, drugą na wyniesienie Leopolda II, ale ręao 
pisy tych utworów bez wieści zaginęły. Dopiero tera 
udało się wydawcy Friedmanowi odszukać u Lipskieg 
antykwarza oba cenne manuskrypta, pochodzące z zbi« 
rów Hummla. Pierwsza mianowicie kantata ma Dy 
wspaniałą, pełną żałobnych i patetycznych dźwięko> • 
Wielki muzyk dni naszych, Brahms, zagrawszy oau 
leziony niespodzianie skarb, z wzruszeniem zawoła • 
Choćby i nazwiska Beathovena na tytule zabrak i 
trudno nie poznać go odrazu! Echa dalekie z Fide 
pobrzmiewają tu kilkakrotnie, a kantata rozpada się 
chóry, solo i części orkiestralne, pełne bólu, potęgi i 
niosłości.



chistów serbskich, pragnących wywołać nowe zaburzenia 
w Serbii, stawało się coraz przykrzejszem, tak, źe nie 
pozostawało mu nic innego, jak zażądać od gabinetu 
bułgarskiego zniesienia tego ogniska konspiracyi i za­
burzeń. Głównym podżegaczem jest były metropolita 
białogrodzki Michał, który niedawno temu z Rosyi prze­
niósł się do Bułgaryi. Ztąd możnaby wnosić, że jeżeli 
nie rząd petersburski, to przecież „nieurzędowe koła ro­
syjskie,“ aby użyć znanego wyrażenia hr. Kalnokiego, 
wspierają ciągle anarchiczną partyą serbską.

Dziś przed tutejszym sądem rozpoczął się proces 
przeciwko „anarchiście“ Stellmacherowi, który zo­
stał schwytany na gorącym uczynku popełnionego na 
Blochu zabójstwa i który jest także podejrzany o wspól- 
nictwo w napadzie na kantor wekslarski Eiserta. Obie 
sprawy znane są czytelnikom „Kuryera.“ Prokurator 
zebrał tymczasem tyle dowodów, źe skazanie zabójcy 
na śmierć nie ulega wątpliwości. Z obawy przed za­
machem anarchistów, pałac sądowy jest zapełniony żan­
darmami.

—*-------------- «i —n ■—-- 

ZIEMIE POLSKIE.
* Hurko i Apuchtin. Z Warszawy piszą do 

„Gazety Narodowej“:
Wyszedł na jaw powód nagłój podróży do Petersburga 

i powrotu ztamtąd p. Hurki. Jeszcze w jesieni roku ze­
szłego Hurko wydał rozkaz do wszystkich władz, aby żadna 
z nich nie śmiała się odnosić directe do Petersburga bez 
jego pośrednictwa, albowiem on jako jenerał-gubernator po­
winien wiedzieć o wszystkiem. Rozporządzenie takie otrzy­
mał także i Apuchtin. Naturalnie, że nie podobało mu się 
ono i natychmiast zrobił o tern „donos“ do swego „lubieżnawo 
druha“ Pobiedenoseowa, nabazgrawszy przy te n różue róż­
ności na Hurkę. Przy sposobności przesłał i inne donosy, 
których naturalnie Hurce nie komunikował. Dowiedział się 
o tóm Hurko, i wezwawszy do siebie Apuchtina, zesobaczył 
go za takie postępowanie i polecił surowo, aby co tydzień 
był u niego z raportem. Apuchtin, oburzony tóm, już w 
kwietniu wysłał nową denuncyacyą, w skutek którój Hurko 
popadł w niełaskę u cara i nie dostał zaproszenia na uro­
czystości ogłoszenia pełnoletności carewicza, ztąd i rzekoma 
jego choroba. Po uroczystościach nagle, jak piorun z nieba, 
spada „prykaz“, aby Hurko stawił się natychmiast w Pe­
tersburgu. To się tóż i stało. Hurko był zmuszony tłu­
maczyć się przed carem z postępowania swego z Apuchti- 
nem. Jaki był rozultat tego tłómaezenia, niewiadomo, lecz 
pewną jest rzeczą, iż car oznajmił Hurce swe niezadowolnie- 
me i dal mu „wygawor“ za to, źe się „połączy“! — Co 
dalej będzie i kto wygra sprawę, zobaczymy. Wnosić jednak 
należy, ż > Hurko nie da się zjeść Apuchtinowi, który nau­
czycielowi Pełtynowi, co to miał proces z b. uczniem Graj- 
nertem o pobicie kijem, a który przegiałgsromotnie, udzielił 
nie tylko pochwałę za owe postępowanie, me tylko, że mu 
wyraził ubolewanie z powodu wyrządzonej mu krzywdy, lecz 
nadto przedstawił go carowi do ozdobienia go „krestem“. 
Drugi tóż będziemy mieli wypadek że „mordobity* otrzyma 
order i to co najmniej Włodzimirza! Nie poprzestając na 
tern, Apuchtin wezwał do siebie dyrektora IV. gimnazyum, 
który jako świadek stawał przed sądem w sprawie Pełtyna, 
i straszliwie go zwymyślał, jak śmiał przed sądem twier­
dzić, że gimnazyum IV. jest, katolickie i że p. Pełtyn nie 
jest łubiany przez uczniów dla tego, że jest żydem. Radził 
toż p. Apuchtin monitowanemu, aby postarał się co rychlej 
albo o przeniesienie do innego gimnazyum w głąb Moskwy 
— albo też niech się poda do dymisyi. — Kryłów, który 
na krótką chwilę przycichł, teraz znowu zaczyna gospodaro­
wać po swojemu, ho oto systematycznie wydala nauczycielki 
Polki zo wszystkich prywatnych pensyonatów, a na ich miejsce 
narzuca swoje moskiewskie kandydatki i to pod groźbą 
zamknięcia pensyonatu!

NIEMCY.
* Berlin, 10 maja. Wielki wiec mala­

rzy, liczycą 3000 uczestników^ obradował r niedzielę 
aż do 3 po południu. Prezydujący, mularz Robert 
Conrad, oświadczył, iż przyczyna strejkowania ustala, 
gdyż większa część mularzy pobiera dziennie 4, niektó­
rzy nawet 4,25 marek. O innych poprzestających na 
mniejszej zapłacie wspomnieć nie warto. Wniosek za­
wieszenia roboty tam, gdzie płacą mniej, niż cztery 
marki, upad!; nie przeszedł też i wniosek, aby wszę­
dzie żądano 4,25 m., a w razie nieprzychylnej odpo­
wiedzi zawieszono pracę. Zebrani uchwalili wyznacze­
nie wsparcia 15 marek miesięcznie dla tych, których 
odprawiono za to, że się ujmowali za podwyższeniem 
płacy czeladzi mularskiój. Każdy taki przypadek ma 
zbadać komisya.

Pracujący przy politurze mebli naradzali się w kwe- 
styi prawa o kasach wsparcia chorych i w sprawie ter- 
minatorskićj.

— „N o r d d. A11 g. Z t g.“ poświęca wczo­
rajszemu jubileuszowi szewskiemu artykuł bardzo 
pochlebny, ale o czynach na korzyść rzemiosł i cechów 
ani nie wspomina.

W kształcie odnowionym, zastosowane do wymagań 
nowszych czasów, cechy, jako korporacyjne zespolenie rze­
miosł, górować będą po nad wpływami atomizującemi. Pra­
wodawstwo rzeszy tworzy nową ramę formacyi cechów. 
W chwili obecnej, w którój cech szewski spogląda na swe 
sześeiowiokowe istnienie, dożyliśmy epoki, w której się wszę­
dzie nowe wytwarzają cechy, na dowód, że rzemieślnika 
złota ręka.

..Wszędzie nowe się wytwarzają cechy?“ Przecież 
tworzenie się cechów chromieje, ponieważ mówią, źe 
w obecnym stanie prawodawstwa udział w cechach na­
kłada tylko same ciężary i obowiązki bez równoważnych 
praw.

— Książę Hanau. Sześćdziesiąt lat po gło- 
śnóm przejściu księżnej Anhalt-Koethen, siostry króla 
Pruskiego, do katolicyzmu, znowu jeden z książąt Nie­
mieckich, ks. Fryderyk Wilhelm Henryk Ludwik Her­
man Hanau, hrabia na Schaumburgu, złożył,, jak już 
donosiliśmy, w Paryżu wyznanie wiary katolickiej. Książę 
Henryk liczy 42gi rok życia, i jest synem ostatniego 
elektora Heskiego^i jego morganatycznej małżonki Ger­
trudy, księżnej Sehaumburskiej, z domu Ealkensteiu. 
która d. 9 lipca 1882 w Pradze zmarła w podeszłym 
wieku, przeszedłszy, jeśli się nie mylimy, także na wiarę 
katolicką. Jest on przeto potomkiem w prostej linii 
św. Elżbiety, a prawnukiem landgrabi Fryderyka II He­
skiego, który przed laty 120 wrócił na łono Kościoła 
katolickiego. Inna linia dawnego domu Heskiego, Htisko- 
Rothenburgsko-Rheinfeldska, już po trzydziestołetniśj 
wojnie ze wszystkimi swymi członkami przyjęła katoli­
cyzm. Uroczystość nawrócenia odbyła się w czwartek 
w kaplicy nuncyatury apostolskiej; przytomnymi byli 
prócz nuncyusza tylko jego matka, margrabim di Eende 
i prałaci nuncyatury. Po uroczystćm wyprzysiężeniu się 
dawniejszych błędów i złożeniu wyznania wiary książę

wśród mszy odprawionćj przez nuncyusza przyjął Prze­
najświętszą Komunią, a potem Sakrament bierzmowania. 
Dotychczas żadne jeszcze z repuhlikanckich pism fran­
cuskich o tym wypadku nie wspomniało.

— Niemiecki zbór wielkich lóż (pisze 
„Nat. Ztg.“) czvli zebranie delegowanych wszystkich lóż 
niemieckich, odbyło się, jak rokrocznie, w tygodniu Zie­
lonych Świątek. Zbór postanowił nie odpowiadać na 
papiezką encyklikę przeciw wolnomularstwu, lecz przejść 
do porządku dziennego. Rozstrzygającą była okoliczność, 
źe zbór wielkich lóż już w roku 1880 powziął był re- 
zolucyą dotyczącą celów i dążeń wolnomularskich, ogło­
szonych w ówczesnym protokóle, co odpowiedź na pa- 
piezkie zaczepki czyni zbyteczną. Niemiecki zbór wiel­
kich lóż nie zaniechał i teraz swym dostojnym pro­
tektorom, cesarzowi i cesarzewiczowi następcy tronu 
przesłać wyraz niezłomnego przywiązania i niewzruszo­
nej wierności. „Germania“ dodaje, źe ci panowie wię­
cćj pokładają ufności w potężnój opiece swych protekto­
rów, aniżeli przekonywającój sile swych rezolucyi. 

R0SYA.
* Jeden z paryskich dzienników otrzy­

mał od swojego petersburskiego korespondenta telegram 
z doniesieniem, źe rząd rossyjski znacznie powiększa 
komplet armii przez nowe pobory, mając ja­
koby na celu wzmocnienie garnizonów Turkestanu, Kau­
kazu i na chińskiem pograniczu. „Nord“ zaprzecza tym 
wiadomościom. Według słów jego, kadry armii w ce 
sarstwie nietylko się nie zwiększyły, lecz owszem 
zmniejszyły; dalćj skład armii na Kaukazie w ostatnich 
latach zmniejszył się o jedną trzecią część; nareszcie 
wzmocnienie garnizonów w Turkestanie, według słów 
,Nord’a“, gdyby nawet miało miejsce, nie może nikogo 

niepokoić, gdyż nowy generał-gubernator Turkestanu, 
generał Rosenbach, jest zaopatrzony w instrukcyo, zale­
cające mu w najwyższym stopniu pokojową politykę.”

AUSTRYA I WĘGRY.
’Wiedeń, 9 czerwca. Proces Stellma- 

c h e r a. Akt oskarżenia w rozpoczętym dzisiaj proce­
sie o morderstwo anarchistyczne opiewa w glównćj 
osnowie:

Herman Stellmacher z pruskiego Slązka. bezwy­
znaniowy, żonaty, ojciec dwojga dzieci, lat 30, szewc, 
ostatni pobyt w Zurychu, karany poprzednio trzy razy 
w wojsku za niesubordynacyą, a raz w Vevoy za oszu­
stwo skazany na 45 dni i utratę honoru przez 5 lat. 
Prokuratorya oskarża go o pięć przestępstw, mianowi­
cie: rozbójnicze morderstwo bankiera Eiserta, .synów je­
go Rudolfa i Henryka, zranienie nauczycielki Berger 
uderzeniami narzędzi, jakby siekierą i przytem kradzież 
papierów w wartości 4000 zlr. Zabójstwo w Schlotter- 
grube koło Florisdortu ajenta policyjnego Bloecha, oraz 
kradzież jego zegarka i rewolweru; postrzelenie w celu 
zabójstwa robotnika Melouna, który Stellmachera po­
chwycić usiłował; oszukanie władzy przez przybranie 
fałszywego paszportu i imienia Kroi. Prokuratorya sta­
wia świadków 39, żąda odczytania zeznań dalszych 
świadków 10, składa cor pora delicti, między in- 
nemi kapsle od bomb, takich samych, jakie u Kamme- 
rera znaleziono, akta władz policyjnych z Zurychu, z 
Drezna, z Grotkau, z Pesztu.

Morderca został przytrzymany na gorącym uczyn­
ku we Floridsdorfie, a śledztwo wykazało inne jego 
zbrodnie. Zadał on Bloechowi 7 strzałów, pomimo nad­
biegających świadków obrabował go z zimną krwią, po- 
czśm dopiero uciekał, aż go robotnicy nad Dunajem 
schwytali i powalili, skrępowali i do Floridsdorfu od­
stawili. Tutaj rzucił ou ukrytą bombę, która nie wy­
rządziła szkody, gdyż 4 kapsle nie były założone, 11 
takich kapsli u niego znaleziono. Miał przy sobie nadto 
2 rewolwery, worek z kulami, sztylet, płyn do przyle­
pienia fałszywej brody. Mimo uporczywej odmowy z je­
go strony, została identyczność osoby stwierdzoną wsku­
tek noty polieyi drezdeńskiej i nadesłanej fotografii. 
Był on czynnym czynnym członkiem stronnictwa anar­
chistycznego w Szwajcaryi, administratorem i redakto­
rem w r. 1882 pisma „Preiheit;“ jest namiętnym fa­
natykiem, jeynak gdy zaszły spory o wynagrodzenie je­
go czynności, ofiarował polieyi konfidencyonalue usługi, 
okazał się więc zdrajcą własnego stronnictwa. Usług 
nie przyjęto. W styczniu 1884 r. wyjechał ze Szwaj­
caryi, przybył do Wiednia, podał się za Krala, któ­
rego książeczkę roboczą sobie przywłaszczył. Po uwię­
zieniu jego schwytano należący do niego kufer z dwo­
ma bombami.

Akt oskarżenia przedstawia szczegółowo przebieg 
rozbójniczego napadu w kantorze Eiserta dnia 10 sty­
cznia o godzinie 5 i pół po południu — jak dwóch 
ludzi weszło, pytając o ruble, jak piaskiem oczy zasy 
pali, jak tępemi narzędziami Eiserta, jego synów, nau­
czycielkę wołającą o pomoc napadli, ścigali, zabili lub 
poranili, poczóm kantor okradli. Podejrzenie padło 
zrazu na Pongratza, za inne przestępstwa już osądzo­
nego i Diirschnera. Dopiero uwięzienie Kammerera do­
starczyło poszlak przeciw temuż i przeciw Stellmache­
rowi już we Floridsdorfie schwytanemu, którym 
trzeci wspólnik dopomagał, wreszcie, że morderstwa 
miały na celu rabunek pieniężny na cele anar­
chistyczne.

Kammerer przebywał już w grudniu z. r. w Wie­
dniu pod fałszywem imieniem Otter, udawał się do 
Marisch Ostrau, ztamtąd na skutek listu z Szwajcaryi 
wyjechał i w Wiedniu z Stellmacherem się połączył. 
Następnie wyjechał do Szwajcaryi, wrócił, udał się do 
Pesztu, gdzie ze wspólnikiem się naradzał. Po uwię 
zieniu znaleziono u niego pęcherz z piaskiem, czarny 
kapelusz szeroki, który miał na głowie ów człowiek py­
tający u Eiserta o ruble. On też znaczną część zrabo 
wanych papierów do Pesztu dla wymiany przesłał. Tych 
pieniędzy używał Stellmacher dla siebie i na cele anar­
chistyczne. Zeznania Frieda, Pragera, redaktora pisma 
„Kadical“ i dowody inne stwierdzają te fakta. Znale­
ziono u Eiserta te same kapsle, które miał przy sobie 
Stellmacher; miał je do trzech bomb, jednę z nich 
rzucił, dwie zostały schwytane, oraz 11 kap di, a dwu­
nasta jest znaleziona u Eiserta.

Kammerer, jako dezerter, oddany jest pod jurys- 
dykcyą wojskową i osobno sądzonym będzie.

Rozprawy sądowe zakończyły się o godzinie 9 
Poczem nastąpił wyrok. Stellmacher we wszystkich 
punktach oskarżenia uznany został za winnego i na 
śmierć skazany.

FRANCYA.
* Paryż, 8 czerwca. Walne zebranie stowarzy- 

szeń robotników katolickich debatowało na dalszych po 
siedzeniach z kolei o założeniu wspólnego patronatu 
o ustanowieniu obwodowych syndykatów przemysłowych 
celem ograniczenia z jedućj strony nadprodukcyi a z drugićj

r a- 
kon- 
czci- 
sobą

strony niedozwolonćj konkurencyi. Postanowiono zastosować 
się do urządzeń przyjętych po za granicami.Francyi. Na 
posiedzeniu wczorajszem zajmowano się przedewszyst- 
kiern rozszerzeniem usiłowań korporacyjnych na robotni­
ków z okręgów wiejskich. Uznano możliwość podobnego 
przedsięwzięcia, nie pomijając trudności, jakie się przy­
tem nastręczają. Jedną z tych trudności jest wielka 
obojętność i brak chęci udziału w tych stowarzyszeniach. 
Zarzut ten odnosi się przedewszystkićm do kierującej 
klasy mieszczańskich chlebodawców, których stereoty­
powa odpowiedź jest: dajcie nam pokój, i tak nic nie 
zdziałamy, robotnik dziś zanadto już znikczemniał. Mo­
wy podobne charakteryzują dostatecznie laisser-faire 
pewnych kół konserwatywnych, które nic chętnićj nie 
konserwują, jak wł sną wygodę. Nieczynność ta pra­
wdopodobnie okropne spowoduje skutki. Widzimy je 
już w stosunku liczb, przytoczonym przez delegata 
z Arras. Miasto Arras, mające 30,000 mieszkańców, 
liczy dziś najmniój 2 tysiące rewolucyonistów, pracują­
cych zgodnie w interesie przewrotu socjalnego, do tych 
2 tysięcy dodać trzeba 3 tysiące robotników, tchnących 
nienawiścią przeciw obecnemu społeczeństwu. Stowarzy­
szenie czeladzi katolickiój w Arras ma tylko 250 człon­
ków. Podobny stosunek liczb mniej więcćj odpowiada 
rzeczywistym stósunkom miast francuzkich, a to daje 
wiele do myślenia.

WŁOCHY.
* Rzym, 9 czerwca. Dziś Ojciec św. 

czyi udzielić posłuchania na wielkićj sali 
systorskićj zakonnicom belgijskim, zwanym stałemi 
cielkami Najśw. Sakramentu. Przywiozły one ze
aparaty kościelne, wykonane bardzo misternie i złożyły 

w darze Ojcu świ Dary te zostaną rozesłane do 
kościołów ubogich. W audyencyi tćj brały udział Sio­
stry : Anna de Meeus, fundatorka i matka przełożona 
zakładu adoracyi Przenajświętszego Sakramentu, — księ­
żna Franciszka Massimo oraz msgr. Marini, dyrektor 

radzca duchowny kongregacyi. Księżna Corsini ofia­
rowała Ojcu św. przepyszny bukiet sztucznych kwiatów. 
Ojciec św. podziękował wyrazami pełnemi dobroci 

wdzięczności za tak drogocenne , dary, dozwolił im 
ucałować rękę i udzielił błogosławieństwa.

Tego samego dnia w bazylice patryarchalućj La- 
terauu Kardynał Lucido Maria Parocchi, jeneralny wi- 
karyusz Jego Świątobliwości wyświęcił 142 kleryków 
i to: 33 na presbyterów, 18 na dyakonów, 37 na sub 
lyakouów, 41 na minorzystów a 13 młodzieńcom udzie­
lił touzury.

_ Cavour. Wczoraj była 23 rocznica śmierci
Cavoura. Dzienniki liberalne wysławiają męża tego 

istotnie Opatrzność udzieliła mu wybitnych zdolności. 
Nikt nie zaprzeczy Cavourowi, iż dal początek do je­
dności włoskiej. Udało mu się pośród sprzeczek i ry- 
walizacyi panujących na półwyspie apenińskim wciągnąć 

służbę małego Piemontu całą siłę zbrojną rewolu­
cyjną. Skierował ją z jednej strony przeciwko Austryi 

drugiej przeciwko legalnym monarchicznym potęgom 
Wioch. On to także poważy! się stanąć pierwszy na 
tervtoryum papieskiem i zwrócił konia W iktora Ema­
nuela ku Rzymowi. Następcy jego chociaż mniejsi du­
chem, odważyli się na wszystko i dzieło Cavoura zostało 
spełnione. Lecz czyż ono jest stałe i długotrwałe ? Oto 
kwestya do rozwiązania. Przyszłość decyduje o wielko­
ści człowieka, stosownie do czasu, jak długo trwa jego 
dzieło. Czas uświęcił udzieło Ksimenesa w Hiszpanii 

Richeliego we Francyi, ale nie utrwalił jeszcze dzieła 
Cavoura we Włoszech. Wielka zachodzi różnica pomię­
dzy tamtymi a Cavourem. Wielcy mężowie stanu, 

których wspomnieliśmy utrwalili jedność ojczyzny nie 
zgwałciwszy niczyjego prawa, me zostawiwszy po za 
sobą dążeń do rewindykacyi. Wspierali tylko ruch na­
rodowy. Cavour natomiast: 1) Zniewolony był. odwołać 
się do obcych, aby wypędzić obcego.

2) Cavour ustanowi! jedność włoską nie przez ode­
zwanie się do patryotyzmu otwartego i szczerego, lecz 
odwoławszy się do namiętności rewolucyjnych i do sekt 
anti-socyalnych. — Cóżby był zdziałał Cavour bez pomo­
cy Ganbaldego i Manziniego bez podpory rewolucyjne 
go socyalizmu niechrześciańskiego, podkopującego Euro­
pę. Czyż mu zrobimy zaszczyt przyznaniem, iż umiał 
utrzymać silną ręką tak straszliwe narzędzia? Ten 
przecież nie jest oswobodzicielem ludu, kto lud daje na 
pastwę rewolucji anti-socyalnej. Nikt dynastyi nie zdoła 
utrwalić na rokoszu i anarchii. W dniu, w którym roz­
strój moralny, jaki we Włoszech nie ustaje, dojdzie do 
punktu kulminacyjnego, w dniu tym nastąpi obca inter 
weneya i wewnętrzna rewolucya. Cavour sam sobie 
przygotował zagranicznych naśladowców i niegodnych 
spadkobierców.

Jeśli papiestwo nie ocali jeszcze raz Włoch, to Ca­
vour przygotował ojczyźnie krwawe ruiny.

TURCYA.
* Wewnętrzne położenie Tnrcyi. Na­

kazane przez sułtana zbadanie przyczyny prawie jedno­
czesnej śmierci trzech mężów, mających wielkie znacze­
nie w państwie tureckióm. t. j. Midhata paszy, Mahmu- 
da-Damata paszy i Hairułły effendiego, ponownie zwró- 
ciło uwagę świata politycznego na sprawy wewnętrzne 
państwa otomańskiego. Jakkolwiek trzy te osobistości, 
zmarłe na wygnaniu, nie wywierały już żadnego wpły­
wu na sprawy bieżące, jednakowoż położenie obecne 
Turcyi chociaż w części było skutkiem ich dawnego 
wpływu. Midhat pasza rozwinął w służbie kraju przy­
mioty męża stanu z taką samą energią, jak towarzysze 
niedoli rozwinęli przymioty dworaków. Smutny koniec, 
z powodu którego rozpoczyna się śledztwo czysto for­
malne, pokazuje dostatecznie, iż żadnemu z nich nie 
udało się popchnąć Turcyi na tor więcćj wybitny7 i zde­
cydowany. Kraj pozostał w odrętwieniu, jak dawnićj, 
i widzimy go, jak podlega tćj samćj chwiejności, jaka 
zawsze czyniła go ofiarą rywalizacyi państw euro­
pejskich.;

Koniecznćm było w celu podniesienia tego państwa 
kiedyś tak potężnego, ażeby stanął na czele spraw jego 
mąż stanu zdecydowany i ożywiony wielkim duchem 
tolerancyi wobec społeczności chrześciańskiej, żyjącej 
pod berłem sułtanów. Niestety za każdym razem za­
zdrość pałacowa, intrygi międzynarodowe i fanatyzm 
ludności mahometaóskićj czy to w ściśniętym szeregu, 
czy podzielonej na stronnictwa, wstrzymywały zapędy 
i łamały wszelkie wielkoduszne usiłowania reformatora. 
Dziś przeważa w Carogrodzie system chwiania się we 
wszelkich sprawach publicznych. Kwestya żywotna 
reorganizacyi zarządu jest zaniedbana, całe miesiące 
schodzą na czczych dyskusyach, jak oto teraz nad kwe- 
styą protektora, nad prowineyami oddalonemi i niedają- 
cemi się już utrzymać w dawnym stopniu podległości. 
Państwo tureckie, leżące tak dogodnie nad morzem 
Sródziemnćm, mogłoby jeszcze znaleść niewyczerpane

do zro- 
koniecznie po- 

zanim się pomyśli 

Krecie

źródła do podtrzymywania polityki zewnętrznćj, lecż 
zdaje się, że rząd sułtana jeszcze nawet dotychczas nie 
wie iż ażeby korzyści odnosić z polityki zewnętrznej, 
trzebahy wpierw umieć się oprzeć na dobrej polityce

Bez najmniejszej wątpliwości zyskałby urok suł­
tana na tóm, gdyby Sudan został uspokojony interwen- 
cvą wojsk tureckich. Anglia, która zrazu pokazała się 
tak nieprzyjazną takićj interwencyi, dziś zdaje się do­
starczać jej wszelkiśj pomocy.

Lecz nie dosyć skłonić gabinet 
zumienia położenia, trzebahy wpierw 
myśleć o porządku wewnętrznym, 
o dalekich wyprawach.

Z drugićj strony rozruchy wzburzenia na 
i to jedynie skutkiem błędów, popełnionych przez rząd 
turecki, wzbraniający się przystać na warunki ugody, 
proponowane przez jeneralnego gubernatora Photiadesa 
paszę; skargi ludności wschodniej Rumelii, stan opła­
kany w Armenii, czyż wszystko to nie są zarodki nie­
pokojów, które będą tern niebezpieczniejsze, im dłużej 
potrwa ich fermentacya?

Mimo klęsk i amputacyi bezustannych, dokonywa­
nych na jćj terytoryum, Turcya zawsze jest jeszcze do­
tąd państwem pierwszorzędnóm, które, ażeby jako takie 
urosnąć w potęgę, potrzebuje jedynie radykalnej reformy 
w swój polityce wewnętrznćj.

TELEGRAMY.
Bruksela 11 czerw. „Journal Chronicie“ 

donosi: Dziś przed południem zbiera się narada 
ministeryalna; gabinet Frórc-Orbana zdecydowany 
jest ustąpić od steru rządów; w ciągu dnia wrę­
czy swą dymisyą królowi. (Zobacz Przegląd).

10 czerwca. Sejm odrzucił większo- 
żądający przedłożenia akt, od­

noszących się do sprawy wywieszenia godeł z podwój- 
nemi napisami. Ban oświadczył się przeciw wnioskowi 
. zażądał przejścia nad nim do porządku dziennego. 
(Odrzucenie wniosku jest klęską partyi radykalnej, 
przyjaznćj Węgrom. Przyp. „Kuryera.“)

Zagrzeb, 
ścią 8 głosów wniosek,

me-

Walne zebranie
Towarzystwa św. Wojciecha

lcu podniesieniu muzyki i śpiewu kościelnego w arćhi- 
dyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej.

Po wysłuchaniu uroczystej mszy św. w archikatedrze, 
podczas którój chór katedralny wykonał kilka wzorowych 
kompozycyi kościelnych, zebrało się dnia 3 czerwca r. b.
12 kapłanów i około 50 organistów i obywateli przeważnie 

prowincyi na sali JW. ks. kanonika Maryańskiego, aby 
wysłuchać sprawozdania z dotychczusowego rozwoju Towa­
rzystwa św. Wojciecha, aby określić wzajemny stósunek 
czynnych członków Towarzystwa do członków wspierających
i aby wreszcie przystąpić do wyboru zarządu.

O godzinie 10 zraua zagaił ks. Surzyński posie­
dzenie, witając zebranych księży i panów staropolskiem 
jNiechaj będzie pochwalony Jezus Chrystus“ i wyrażając 

im swą uciechę, że tak licznie się zjechali. Przedstawiwszy 
pokrótce porządek dzienny obrad, zawezwał Zgromadzenie 
do oboru przewodniczącego. Jednogłośnie wybrano księdza 
prób. Chybickiego ze Stęszewa, który już raz, ku 
wielkiemu zadowoleniu członków, na pierwszóm walnóm 
zebraniu urząd ten sprawował. Przewodniczący powołał 
p. Wilhelmiego ze Szamotuł na sekret-rza, a pp. organi­
stów Gorzeluiackiego z Kostrzyna i Sroczyńskiego z Wro­
nek na ławników.

Nastąpiło odczytanie przez ks. prób. Sięga z Or­
chowa sprawozdania z przeszłego walnego zebrania i z roz­
woju Towarzystwa od 4 października 1882 do 3 czerwca 
1884 r., z którego najważniejsze wyjmujemy daty:

Członków wspierających liczy Towarzystwo 78, człon­
ków czynnych, t. j. członków Kółek parafialnych około 
150, organistów należących do Towarzystwa 31. Trzy 
przedewszystkićm przeszkody utrudniają działanie Towarzy­
stwa : 1) W skutek sieroctwa naszego, spowodowanego
walką kulturuą, brak Towarzystwu urzędowego poparcia od 
władzy duchowuój, prócz tego w 170 osieroconych para­
fiach o naprawie muzyki kościelnej mowy być nie może;
2) me posiadamy nowszych wydań ksiąg liturgicznych, 
przez co rozkrzewianie śpiewu gregoryańskiego, tej pod­
stawy czystej kościelnej muzyki, jest prawie niemoźebnóm;
3) główną przoszkodą podniesienia muzyki i śpiewu ko­
ścielnego jest nędzne wykształcenie muzyczne większej czę­
ści naszych organistów i na niskim stopniu stojąca nauka 
śpiewu w naszych szkołach.

Pierwszą przeszkodę chyba sam Pan Bóg tylko usu­
nąć może, powracając nam prawowitego Arcy pasterza 

uwalniając parafie od tak długiego sieroctwa. Tymcza­
sem torujmy powoli drogę czystej muzyce kościelnej, 
a skoro pokój nastanie, wnet się ona przy pomocy Bożej 
rozszerzy. Celem usunięcia drugiej przeszkody, rozszerzają
członkowie Towarzystwa i po części sami abonują wycho­
dzące w Poznaniu pismo miesięczne pod tyt. „Muzyka ko­
ścielna.“ Dodawane do tego pisma „Directorium chori“ 
ma zastąpić brak ksiąg liturgicznych i podaje w tym celu 
wszystkie śpiewy gregoryańskie, potrzebne organistom na 
jutrzniach i na nieszporach. Nastąpi po móm Graduale 
Romanum, zawierające wszystkie śpiewy liturgiczne podczas 
ofiary mszy św. na cały rok kościelny.

Chcąc wreszcie rozpocząć pracę nad wykształceniem 
muzyczuóm naszych organistów, urządził dla nich ks. S. 
tu w Poznaniu sześciodniowy kurs praktyczny od 20 do 
'25 sierpnia 1883 r.

Zgłosiło się 22 kandydatów, z których 16 tylko przy­
jętych być mogło, raz dla tego, by zbyt wielka liczba bio- 
rących udział w kursie nie utrudniała ćwiczeń prakty­
cznych, tudzież z tego powodu, że kilku ze zgłaszających 
się nie posiadało potrzebnych do korzystnego odprawienia 
kursu wiadomości przygotowawczych i dla tego albo dopiero 
w przyszłym kursie wezmą udział, albo zupełnie z listy 
kandydatów wykreśleni zostaną.

Wykłady i ćwiczenia trwały codziennie 6 godzin i za­
czynały się wykładami teoretycznemi, w których rozebrano: 
1) znaczenie i stanowisko muzyki kośtioluój w kościele 
katolickim; 2) zalety i obowiązki organisty i dyrygenta 
chóru; 3) historyą upadku i reformy śpiewu kościelnego;
4) zasady śpiewu gregoryańskiego i 5) zalety śpiewu ludo­
wego polskiego i nadużycia, jakie się z latami do niego 
wkradły.

Po skończonym wykładzie teoretycznym ćwiczono się 
w dobrem i poprawnóm wykonywaniu śpiewu grego- 
ryańskiego.

Resztę czasu porannego poświęcaliśmy ćwiczenia śpie­
wów kilkogłosowych.



„Muzyki kościelnój,“ którą 
te skromne początki były 
do wprowadzenia tych sa- 
Miejmy nadzieję, że skoro 

usunięte zostaną, i Towa

Z wyćwiczonych kompozycyi kilkugłosowych wykonali 
organiści na mszy konwentualnej w archikatedrze w dzień 
św. Bartłomieja Apost. „Missa tertia“ ks. Hallera i „Cor 
Jesn“ ks. Witta. Jeden z organistów grał podczas mszy 
na organach.

Podwójną korzyść odnieśli uczestnicy kursu z tych 
wszystkich śpiewów i gregoryańskich i polifonowych, bo 
najpierw obrzydzili sobie światowe, a po części nędzne 
kompozycye, jakie przeważnie na chórach naszych dotąd 
pokutują, a pokochali śpiewy czysto kościelne, w dobrym 
stylu i zastosowane do przepisów katolickiój liturgii, po- 
wtóre nauczyli się praktycznie wykonywać śpiewy te i przy­
swajać je swoim śpiewakom parafialnym.

W godzinach popołudniowych ćwiczono się w grze na 
organach i w dyrygowaniu wyuczonych w godzinach poran­
nych śpiewów kilkugłosowych — przyczem odbierali orga­
niści praktyczne wskazówki, jak zakładać i prowadzić chóry 
mieszane i męzkie na parafiach.

Od tego czasu powstały oprócz poznióskiego pod dy- 
rekcyą niżej podpisanego cztery kółka parafialne w Ostro­
wie, w Jutrosinie, w Czempiniu i w Szamotułach. Prócz 
tego inni organiści, którzy w skutek licznych przeszkód, 
najczęściej dla obojętności, jaką przy każdym napotykali 
kroku, kófek nie założyli, pracują prywatnie nad udoskona­
leniem swego chóru, wykonując li tylko kompozycye wska­
zane im na kursie i w gazetce
prawie wszyscy ahonują. Oby 
zachętą dla innych organistów 
mych zasad na swoich chórach, 
wymienione powyżój przeszkody 
rzystwo św. Wojciecha bujniój rozwijać się będzie.

Ażeby w końcu zaradzić zupełnemu brakowi dobrych 
śpiewaków, zachęcał ks. S. organistów do kształcenia 
w śpiewie dzieci szkólnych i ażeby im dać w tój mierze 
dobry przykład, założył w paźlzierniku r. z. tu w Pozna­
niu szkołę śpiewu dla chłopców i dla star­
szych osób. Ci ostatni jużto w skutek zmęczenia 
całodzienną pracą, już tóż w skutek zniechęcenia się po- 
czątkowemi ćwiczeniami, bez których nikt na dobrego śpie­
waka wykierować się nie może, wnet szkołę opuścili. Chłop­
cy do dziś dnia regularnie na lekcye śpiewu uczęszczają. 
Kilka razy wystąpili oni już na pasyach w katedrze, na 
majowych nabożeństwach w kościele Przemienienia Pań' 
skiego i w kościółku pokarmelit >ńskim; na koncercie du­
chownym w kościółku Panny Maryi członkowie Towarzy­
stwa i licznie zebrana publiczność miała sposobność zapo­
znania się z ich postępami w śpiewie kościelnym. Rodzi­
com należy się tu osobne podziękowanie, że tak regularnie 
dzieci swe na lekcye śpiewu przysyłali. Nadmieniam przy- 
tem, że nowi uczniowie przyjmowani będą co środę i so­
botę o godz. 5 po południu w szkole śpiewu obok ratusza 
aż do końca czerwca.

Sprawozdanie 
kasy Towarzystwa od 4 paźdz. 1882 aż do 3 czerwca 1884 r. 

I. Ogólne.
Dochód . . . 1250,45 m. i list zastawny na 300 m.
Rozchód . . . 1019,10

Reman. w kasie gotówki 231,35 m. i list zastawny na 300 m.
Z kolei przemawiał org. Góralski z Jutrosina.

Wyraził najpierw żal swój i smutek, iż organiści, którzy 
byli na kursie dla dyrygentów kółek paraf, i tak piękne 
na nim do zakładnia szkółek śpiewu odebrali wskazówki, 
prawie nic dotąd nie zrobili i mimo obietnic, przy 
pożegnaniu dyrygantowi kursu danych, po dawnemu o na­
prawę muzyki kościelnćj mało się troszczą. „Prawda, mó­
wił dalej, iż czasami organiści mają najlepsze chęci, ale 
ich zabiegi ze strony księży proboszczów i parafian nie 
znajdują uznania i poparcia.“ Sam mówca próbował zało­
żyć u siebie szkołę śpiewu; z początku nawet dość dobre 
miał powodzenie — lecz wnet pierwszy zapał ostygł; 
rodzice z czasem dla szkoły zobojętnieli i raczej na karu- 
sel, jak na śpiewy dzieci swe posyłali. Skarży się także 
na brak ksiąg liturgicznych i wyraża życzenie, aby kasy 
kościelne z własnych funduszów zakupywały Antyfo­
narze i Directorium chori wychodzące u p. Jarosła 
wa Leitgebra. Szczupłe dochody organistów nie pozwalają 
na zakupienie drogich śpiewników. W końcu dzioli mówca 
organistów na 4 klasy: 1) na t. zw. dyrygentów, 
którzy w mądrości swej żadnego światła z góry przyjmo­
wać nie chcą; 2) na zwolenników p. X„ którzy z zasady (?) 
działaniu tow. św. Wojciecha są przeciwni. 3) na organi­
stów — których głowę siwy włos już bryje, a którzy 
dotąd nie mogli zrobić dla naprawy muzyki kościelnój, gdyż 
zasad jej nie znali — a teraz za starzy są, by na nowo 
s/kołę ze sobą, rozpoczynali, wreszcie 4) na małą garstkę 
organistów, która skupiła się pod chorągwią św. Woj­
ciecha, aby wspólnie i zgodnie pracować pod wodzą ks. 
S. nad podniesieniem myzyki i śpiewu kościelnego w na­
szych arcbdyecezyach. „Stójmy, kończy mówca, wytrwale 
pod chorągwią naszego św. Patrona, walczmy mężnie z ule­
głością i posłuszeństwem dla naszego dowódzcy — błagaj­
my wreszcie gorąco Pana Zastępów, by nam był siłą w boju 
a kiedyś czy prędzói czy później staniemy u pożądanego celu !“ 

Następnie udzielił przewodniczący głosu k s. S u r z y ń 
s k i e m u, który w półgodzinnćj mowie objaśnił wymienione 
powyżój przoszkody, utrudniające działanie Towarzystwa św, 
Wojciecha i podał środki do szybkiego ich usunięcia, Mó-
wiąc o braku ksiąg liturgicznych, z którychhy na parafiach 
można, stósownie do przepisów Kościoła św., śpiewać msze 
gregoryaóskie i nieszpory łacińskie, — wspomniał mówca 
o największych może w Polsce skarbach ksiąg liturgicznych, 
z dawniejszych wieków, jakie się w archiwum na Wawelu 
przechowują. Patrząc na te zabytki mrówczej pracy i ol 
brzymiej wytrwałości, świadczące o ówczesnem wielkiem za 
miłowaniu i ogólnem przywiązaniu do śpiewu gregoryaó- 
skiego u naszych przodków — smutek ogarnia duszę, iż 
tak bardzo nisko w tym względzie upadliśmy. Prawda, że 
nie mamy już dzisiaj Jagiellonów, którzyby szczodrością 
swoją podobne wydawnictwa popierali, nie mamy synodów 
prowincyonalnych, któreby powagą swoją jedność w śpiewie 
gregoryańskim i ogólne w kościołach naszych zaprowadzanie 
św. śpiewu tego nakazywali. Ograniczyć się tedy trzeba na 
wydawnictwach prywatnych, mogących tylko w części za­
spokoić rosnącą z dniem każdem potrzebę ksiąg liturgi­
cznych. Wychodzące nakładem p. J. Leitgebra „Directorium 
chori“ zawiera jutrznie i nieszpory całego roku na organy, 
ażeby zaś każdy śpiewak parafialny miał pod ręką wygodną 
książkę liturgiczną, obiecał mówca wydać w najbliższym cza­
sie t. zw. Manuale cant o rum, zawierające wszystkie 
w katolickim kościele używane śpiewy greg. na jeden głos 
bez organów. Dotąd przyszło do wydawcy przeszło 100 
zamówień; o dalsze zamówienia usilnie upraszamy, aby w 
przybliżeniu obliczyć nakład tego kosztownego wydawnictwa.

Z kolei podał mówca środek jedyny do naprawienia 
śpiewu kościelnego, którym są szkoły śpiewu; — 
przyczem opowiedział pokrótce półroczną historyą poznań­
skiej szkoły pod wezw. św. Wojciecha. Przed dwoma Jaty 
próbował mówca utworzyć chór z uczniów gimnazyum św. 
Maryi Magdaleny — lecz kiedy już uczniów tak daleko

doprowadził, iż mieli wystąpić na procesyi Bożego Ciała 
w Archikatedrze — otrzymuje dnia poprzedniego pismo od 
dyrektora gimnazyum zakazujące uczniom śpiewającym udziału 
w proeesyi. Nie pozostawało nic innego, jak utworzyć chór 
z dzieci szkół elementarnych. Dzięki troskliwości rodziców, 
którzy wybrane w listopadzie r. z. dzieci regularnie na 
śpiewy przysyłali, ćwiczenia pomyślnym uwieńczone zostały 
skutkiem. Powinno to być zachętą dla księży i organistów 
do zakładania szkół w swoich parafiach — toć wszędzie, 
nawet na wsiach, nie brak głosów chłopięcych, trzeba ja 
tylko systematycznie kształcić i powoli rozwijać. Je­
dynie tylko dłuższą i lepszą nauką śpiewu chóry na­
sze wskrzesimy.

Ąby zaś organistom udzielić od czasu do czasu wska­
zówek do prowadzenia szkoły śpiewu, obiecał mówca dla 
nich urządzić w krótkim czasie drugi kurs kilkodniowy w 
Gnieźnie. Tutaj mówca przerywa i przedstawia zgroma­
dzonym wchodzących na salą ks. kanonika Dorszewskiego 
i ks. kanonika Maryańskiego. Skoro dostojni goście zajęli 
miejsca, zaczął mówca przedkładać projekt do zmiany §§ 
12 i 13 statutów, regulujących stosunek członków do wspól- 
nój kasy towarzystwa, motywując go głównie tein, że zbyt 
mało organistów zapisało się na członków, żo nie ma na­
dziei, ażeby później liczniej się zapisywał , że przeto nigdy 
się nie zbierze funduszu żelaznego, któryby choć w części 
zaspokoił wymagania członków. Proponuje tedy mówca, 
ażeby Towarzystwo albo tylko się ograniczyło na zakładaniu 
szkół śpiewu po parafiich i rozszerzaniu ksiąg liturgicznych 
i dobrych kompozycyi kościelnych, i zniosło t. zw. kasę 
organistowską, zwracając organistom przesłona składki, albo 
przynajmnićj okrośliło bliżej stosunek kasy tej do wspólnej 
kasy towarzystwa. Ks. kan. Dorszewski zabiera głos i ra­
dzi, aby żadnych zmian w statutach nie czynić, aby odcze­
kać, aż władza duchowna tę ważną sprawę będzie mogła 
wziąć w swoje ręce i wpływem swojim ogólne dla mej 
pozyskać poparcie, w końcu proponuje, aby pewną część- 
z dotychczasowego remanentu przekazać na żelazny kapitał 
dla kasy organistowskiej. Wniosek jednogłośnie przez zgro­
madzenie przyjęty został, wskutek czego następująca zapa­
dła uchwała: „Walne zebranie Tow. św. Wojciecha 
uchwala nie zmieniać statutów, tylko z remanentu za rok 
1883, stósownie do § 13 statutów przekazać za założenie 
funduszu żelaznego dla organistów trzysta marok.“

(Dokończenie nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.
* Zwyczajne kwartalne zebranie Towarzystwa Prze­

mysłowego w Poznaniu odbyło się wczoraj wieczorem w zwy­
kłym lokalu posiedzeń u p. Knolla w Rynku. Posiedzenie 
zagaił prezes p. A. Pfitzner. Przewodniczącym wybrano p. 
p. Rakowskiego. Obrady dotyczyły przeważnie spraw bie­
żących— dłuższe rozprawy wywołała proponowana majówka, 
którą zamierzano urządzić w niedzielę dnia 22 b. m. Po­
nieważ na ten dzień wyzaaezyło także Towarzystwo młodzieży 
kupieckiój swoję zabawę, przeto poruczono zarządowi poro­
zumieć się z tóm towarzystwem, aby obie majówki uie -ko 
lidowały z sobą — ewentualnie postanowiono odroczyć ją aż 
do następującej niedzieli.

KRONIKA
imiiciooli i ¡aurami

Poznań, środa dnia 11 czerwca.
* Doniesienia urzędowo. Król mianował tajnego 

radzyę rejeneyjnego dr. Kocha, członka cesarskiego urzędu 
sanitarnego, zwyczajnym członkiem naukowej deputatyi dla 
spraw lekarskich.

* Rządowy proboszcz. Za przykładem ślązkich 
proboszczów rządowych, z których dwóch otrzymawszy 
dożywotnią pensyą, i to dosyć znaczną, opuściło nawie­
dzone przez siebie parafie, chciał także pójść i p. Kick 
z Kamionny, pochodzący ze Siązka. Zgłosił on się tedy 
do dozoru kościelnego i oświadczył gotowość ustąpienia 
z Kamionny, jeśli otrzyma dożywotnią pensyą w ilości 
4500 marek rocznie.

Kiedy dozór kościelny nie zgodził się na tę propo- 
zycyą, udał się p. Kick za pośrednictwem p. radzcy 
rejeneyjnego Perkuhna do księdza dziekana i szambe 
lana Hebanowskiego w Lwówku, ponawiając swój wnio 
sek — atoli i tutaj odmowną otrzymał odpowiedź — 
i sprawa poszła ad acta.

Naszem zdaniem dozór kościoła w Kamionnie po 
stąpił bardzo słusznie; p. Kicka do Kamionny nikt nie 
zapraszał; wprowadził go na tę posadę rząd, — niech 
też rząd stara się o jego utrzymanie, jeśli p. Kickowi 
teraz w Kamionnie niewygodnie.

* Wystawa obrazów Matejki w pałacu hr. Dzii- 
łyńskich otwarta cod z- enuie od godziny 10 zrana do 6 
wieczorem ;w niodzielo i święta od godziny 12 w po­
łudnie od 6 wieczorom. Nadmieniamy zarazem, że wystawa 
zwiększoną została portretem rektora uniworsytetem jagiel­
lońskiego i prezydenta miasta Krakowa ś. p. dr. Dietla.

* Na rzeoz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
169 marek 71 fen. Dziś otrzymaliśmy od Przyjaciela Ludu 
1 m. Razem 170 marek 71 fen.

-j- Nagle i niespodzianie zgasł dzisiaj w 62 roku 
życia rażony paraliżem sercowym ś. p. Kaźmirz Li­
szkowski, obywatel w mieście naszem powszechnie po­
ważany, mąż prawy i dobroczynny, który hojną dłonią spie­
szył z pomocą tam, gdzie rzeczywista zachodziła potrzeba. 
Zmarły był właścicielem jednój z najstarszych polskich firm 
kupieckich naszego miasta, prowadził znaczny swój handel 
bławatny i przyborów kościelnych. Cześć jego pamięci!

* Z powodu wzmianki „Dziennika Pozn.“ o braku 
zastępstwa lekcyi języka polskiego will i Vklasie tutejszego 
gimnazyum św. Maryi Magdaleny donoszą nam z kół do­
brze poinformowanych, iż zachodzące w wykładzie języka 
polskiego luki nie pochodzą bynajmniej z winy pana dy- 
roktora Meiuertza, który od czasu przybycia swego dał do 
wody rozumienia potrzeb uczniów polskich, lecz po prostu 
z zupełnego braku sił nauczycielskich. Oprócz p. K. ma 
jeszcze i p. P. dłuższy urlop z powodu choroby, tak, że 
nauczyciele aż nadto przeciążeni są pracą. Są to niestety 
smutne owoce dawniejszój taktyki władz szkólnych, które 
systematycznie nauczycieli Polaków z zakładu usuwały.

- Posiedzenie wydziału gospodarczego IV Zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich odbędzie się w piątek wie­
czorem o godz. 6 na małej sali bazarowej.

* Ślub. Wczoraj pobłogosławiony został w kościele 
św. Marcina związek małżeński pomiędzy panem Pr an- 
Ciszkiem Grabskim z Trzehawia a panną Stani­
sławą Wilczyńską ze Szczurkowa.

* Towarzystwo Młodzieży Kupieckiej urządza 
w niedzielę dnia 22 b. m. zabawę latową, połączoną z grą 
fantową w ogrodzie p. Trypolskiego (Villa Gehlen).

* Pan Seyda został wybrany rektorem szkoły przy 
ul. Wszystkich ŚŚ.

* Przymusowe szczepienie ospy ustawicznie budzi 
w rodzicach obawę, lękają się bowiem, aby dzieciom ich z 
lymfą razem nie zaszczepił lekarz jakiej zaraźliwój choroby. 
Obawy te muszą tćż być uzasadnione, co rok bowiem, le­
dwo ukończy się szczepienie ospy, słychać żale na choroby 
a nawet na przypadki śmierci, które lekarze przypisują nie­
zdrowej lymfie. Zaszedł tu w Poznaniu wypadek, ua który 
zwracamy uwagę lekarzy i władz państwowych. Uczennica 
szkoły przy Małych Garbarach, Franciszka Pi- 
larczykówna, dziewczę 13-letnie, musiała się w czwartek 
przed Zielonetni Świątkami poddać przymusowemu szczepie­
niu ospy. Czerstwe i zdrowe to dziecko w kilka dni potem, 
bo już w drugie święto, zaczęło narzekać na ból głowy. — 
Niebawem gorączka owładnęła całe ciało, ręce przy ramio­
nach zaczęły puehnąć, przyrzuciła się jakaś choroba w ro­
dzaju gangreny na miejscach, gdzie ospa była zaszczepiona, 
i zeszłej soboty zmarła ta dziewczynka. Leczył ją pan dr.
Mi ch e 1 s e n, (?) którego rodzice pytali o przyczynę choroby, 
ale bezskutecznie.

Gdy rodzice zmarłego dzioeka poszli kupować trumnę 
dla nieboszczki, dowiedzieli się, że już troje dzieci w tych 
dniach umarło na ospę, a raczój w skutek lymfy. Poda- 
jomy te szczegóły, aby władzom odnośnym nastręczyć spo­
sobność do zbadania tej sprawy.

Zwracamy uwagę pp. gospodarzy nio tylko powia­
tów Poznańskiego i Szamotulskiego, ale i dalszych okolic 
Księstwa na ogłoszenie dotyczące targu na inwentarz roz­
płodowy, mający się odbyć dnia 28 sierpnia b. r.

Szamotułach, zamieszczone w części inseratowej pi­
sma naszego. Targ ten miał 6ię już przeszłego roku od­
być, ale z powodu odmowy pozwolenia ze strony rejencyi, 
musiał być odłożony. Usilne starania komitetu doprowa­
dziły do pomyślnego skutku, gdyż p. minister rolnictwa 
udzielił pozwolenia na odbycie targu. — W połączeniu 

targiem na inwentarz rozpłodowy ma się odbyć targ na 
nasiona i machiny rolnicze. — Wszelkie zgłoszenia przyj­
muje członek komitetu WPan Joachim Jarochow- 
ski w Małych Sokolnikach pod Szamotułami. 
— Jesteśmy przekonani, że targ ten się uda, jeżeli pp. 
gospodarze dziś już o nim pamiętać i zawczasu okazy swe 
na niego sposobić będą. Tirg ten może mieć znaczenie 
dla handlerzy nasion i zbóż, gdyż w tym czasie zwykle 
ogólny jest popyt na zboże do siewu.

Zachęcając pp. gospodarzy i wszystkich interesowanych 
do udziału w targu, życzymy przedsięwzięcia temu najlep­
szego powodzenia.

* Jenerał porucznik i jenerał adjutant S t i e h 1 o, 
komenderujący V korpusem armii, mianowany został jene­
rałem piechoty.

Wyższy radzca rejenoyjny Grundschottel udał 
się w dniu 4 b. m. w w powiat śremski celem rewizyi szkół 
elementarnych. Na dniu 5 bm. odbył rewizyą w Dolsku i 
okolicy, a w dniu następnym szkoły śremskie, oraz tamtej - 
szą pensyą. Ze Śremu udał się p. Grundschottel w Ko­
ściańskie.

* Landratowi powiatu średzkiego dr. Tschuschkemu 
przedłużono urlop aż do 15 lipca r. b.

* Kolój poznańsko - wrzesińska. Minister robót 
publicznych upoważnił królewską dyrekcyą kolejową w Byd­
goszczy do przedsięwzięcia specyalnyeh prac przedwstępnych 
pod kolój podrzędną z Poznania do Wrześni. Przedewszyst- 
kiem mają być wykonane prace w rządowem leśnictwie swa- 
rzędzkióm celem oznaczenia obszaru jaki potrzebny będzie 
pod tę kolej.

* Ze Stęszewa piszą nam co następuje: „Zdaje się, 
że jesteśmy w przededniu na nowo i ze zdwojoną siłą roz­
począć się mającój hecy kulturnój. Wczoraj w niedzielę 
odprawiał się w naszym kościele doroczny odpust św. Trójcy. 
Policya tutejsza okazała przy tej sposobności tak wielką 
troskliwość i opiekę nad kościołem naszym, iż przez żan­
darmów wywiadywała się od parafian, będących na nabo­
żeństwie, czy ksiądz majowy z pewnój miejscowości nie 
słuchał spowiedzi św. Ponieważ od dość dawnego czasu 
nie zważano już na podobne niebezpieczeństwa, zagrażające pań­
stwu, przeto nieprawdopodobną jest, aby żandarmi z własnej 
inieyatywy do zapomnianej już wracali gorliwości, lecz że z góry 
nowe odebrali wskazówki, których wykonywaniem wywie- 
raćby można nacisk na Kuryą rzymską w celu pozyskania 
żądanych przez rząd ustępstw. Otóż nowa ilustracya słod­
kich nadziei blizkiego pokoju, oraz zapewnień, głoszouych 
ze strony rządu pruskiego, o szczerej chęci przywrócenia 
swym katolickim poddanym należących im a konstytucyą 
poręczonych religijnych swobód. Widać też za to codzien­
nie mnożące się błogie takiej praktyki skutki, bo podczas 
gdy kapłan pracujący nad umoralnieniem ludu i zachowa­
niem go od socyalistycznej zarazy, w większój może 
mierze dla państwa, aniżeli dla Kościoła zgubnej, za po­
mocą spowiedzi świętój, ścigany bywa przez żandarmów, 
jakoby za czyn zbrodniczy, to natomiast obchodzą spokoj­
nie w coraz większej liczbie włóczęgi i łobuzy eałemi ban­
dami wioski i miasteczka nasze, wymuszając od pracują­
cych groźbami grosz ciężko wypracowany, jako nowy po­
datek na okup przed zemstą próżniaków i przestępców. 
Zbyteczną byłoby rozwodzić się nad tóm, jak podobna tro­
skliwość żandarmów, wypytujących się o księdza słuchają­
cego spowiedzi św„ ranić musi głęboko i na wskroś obu­
rzać serca wiernych.“

* Kołodziej Niepel z Bojanowa, sprawca pożaru w 
temże mieście w w r. 1858, podczas którego prawie całe
miasto zgorzało, przyczem kilkanaście osób śmierć poniosło, 
wypuszczony został zeszłej niedzieli z więzienia rawickiego. 
Sąd powiatowy w Lesznie skazał go w r. 1858 na śmierć, 
którą to karę zmienił mu Król Jegomość na dożywotnie 
ciężkie więzienie. Obecnie po 26 latach został Niepel 
wskutek dobrego prowadzenia się zupełnie ułaskawiony.

* Według urzędowego ogłoszenia naczelnego urzędu 
pocztowego rzeszy nie daje poczta rosyjska żadnego wyna­
grodzenia za zgubione lub uszkodzone przesyłki pocztowe, 
bez względu, czy wartość ich w deklaracyach cłowych była 
podana, lub nie. Na okoliczność tę mają urzędy pocztowe 
zwracać publiczności uwagę.

* Na podstawie ustawy o ochronie i usunięciu za­
razy bydła odbędzie się w Poznaniu w dniu 4 lipca 
ponowny spis koni i bydła, oraz pobrane zostaną należyto- 
ści na pokrycie kosztów ztąd powstałych. Spis imienny 
właścicieli wyłożony będzie na ratuszu w pokoju 
nr. 14 od 9 do 25 lipca, celem przejrzenia i popra­
wienia możliwych błędów. Reklamacye należy wnosić w prze­
ciągu 10 dni do rejencyi.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 12 czerwca, 
Boże Ciało — św. Onufrego w. Wschód słońca 
o godzinie 3 minut 39. Zachód o godzinie 8 minut 20.

Długość dnia 16 godzin 41 minut.
Wypadki historyczne. 1399 Narodzenie króle­

wny Elżbiety Benedykty w 3 dni zmarłój. — 1646 Śmierć 
Jakóba Sobieskiego, kasztelana krakowskiego.

Pojutrze, w piątek dnia 13 czerwca, św. Antonie­
go z Padwy. Wschód słońca o godzinie 3 minut 
38. Zachód o godzinie 8 minut 21.

Długość dnia 16 godzin 43 minut.
Wypadki historyczno. 1611 Zdobycie Smo­

leńska. — 1660 Mich ił Wiśnmwieeki ogłoszony królem. —• 
1849 Mierosławski obejmuje naczelne dowództwo w Badeń- 
skióm.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Listy do przyjaciela przez Ludwika Masłowskiego. 
Lwów, nakładem autora, 1834. str. 87. — Wspominaliśmy już 
przed kilku tygodniami o broszurce tej i o zwrocie w przekona­
niach i poglądach p. Masłowskiego, który aż do tego zwrotu 
bvł liberałem i pozytywistą par eicellenoe. Pan Masłowski, 
tłomaez Darwina należał do niedawna do najgorliwszych propa­
gatorów materyalistycznej filozofii i pizywistycznój socjologii.
W takim usposobieniu powrócił z zagranicy do Lwowa, aby roz­
począć wielką reformę społeczeństwa. Zna on Galicyą z pism 
liberalnej barwy, które pilnie czytywał za granica.

„Nieoceniona wasza prasa zrobiła Galicyi taką renomę, że 
wszystko to, co się wynosi po nad szare tło ma3 społecznych, 
jest z gruntu zepsute, zdemoralizowane do nieskończonoś iprze- 
dajne, serwilistyczne, płaskie i tak do szczętu pozbawione wszel­
kich uczuć patryotycznych, że gotowe w każdej chwili za posadę, 
order lub srebniki sprzedać ojczyznę i jej sprawę.“ „Galicya 
przedstawiała mi się jako wielka sadzawka cuchnąca i brudna, 
na całej powierzchni pokryta wszelkiego rodzaju wodorostami. 
Rolę wodorostów grał sejm i koło polskie. Urządzić odpływ dla 

. wód tej sadzawki, zwiać z jej powierzchni owe wodorosty, wydo­
być z wnętrza nowe a utajone sity, oto zadanie, które zakreśli­
łem sobie.“

Tę sadzawkę chciał p. Masłowski oczyścić za pomocą dok­
tryn postępowo-liberalnych — w tej też intencyi począł wydawać 
..Kuryera lwowskiego,“ Alo zbawienna reakeya nastąpiła szybko. 
Czczość pustego frazesu wśród liberalizmu galicyjskiego, nieidą- 
eego w parze z postępem umiejętności społecznych j ekonomicz­
nych, zraziła młody umysł przywykły do studyów i poważnego 
myślenia. Autor kreśli z uzuania godną szczerością przebieg 
procesu, jaki umysł jego przechodni, dodając hirdzo cenne 
i pouczające pobudki tego zwrotu. — Nie mogąc chwilowo oh- 
szerniei się nad tę piękną pracę rozwodzić, przytoczym tylko na 
zakończenie następujący ustęp:

„Nie przez co innego, tylko przez anarchią ginęły narody. 
Nie przez co innego, tylko proez spoistość i poszanowanie wła­
dzy przedłużały swój byt takie państwa, które już nawet ana­
chronizmem trąciły.“ „Popatrz na Tureya a jeszcze lepiej na 
Rosyę. Czemże te 18 milionów Rosyan zdołało ujarzmić 85 mi­
lionów innych narodów i plemion, jeżeli nie swą c'mentową 
spoistością, swą niemal bałwochwalczą czcią władzy ? Czyżby 
ten kolos utrzymał się choćby godzinę, choć kwadrans, givby- 
śmy w jego maszenaryi w miejsce każdogo Rjsyanina. pełnego 
wad przeróżnych, ale okupującego je nieporównaną solidarnością 
państwową, postawili wszędzie galicyjskiego Polaka, zkąd inąd 
o całe niebo moralniejszego, ale za to przejętego skłonnością ku 
anarchii.“ „Miano u nas n steru kontusz i karabele — a rzu­
cano w nie tak samo błotem, jak rzucał ongi ulicznik w mundur 
znienawidzonego kulturtragera. Prasa nasza prześcigała się 
w poniżaniu powagi sejmu i Koła polskiego z tem większym 
zapałem, im mniej ją mogła za to konfiskować prokuratorys 
rządowa. Na władze zaś centralne, jakk dwiek również polskie, 
a od Gołunhowskiego czasów ożywione nawet silnym patrioty­
zmem, pisała to wszystko, co przecisnąć się mogło pomię Izy 
paragrafy niedołężnej ustawy prasowej. Urządziła sobio rodzaj 
formalnego sportu, w którym nagrodę zdobywał najbezczelniej­
szy. Marszalków sejmowych ściągała z prezydyalnego fotelu 
i stawiała z prostymi kolejowymi aferzystami, posłów tarzała 
w błocie ulicznym, lub ubierała w liberyą ministeryalnych lokai; 
a gdy którego życie było tak kryształowe, że mu nic zgóła za­
rzucić nie można było, to i wtedy miała jeszcze na niego radę: 
odsądzała go od rozumu.“

* Ziemianina wyszedł numer 
posiewne około buraków cukrowych.

23 i zawiera: Roboty 
Pr. Gawroński. — O łą­

kach. A. Wieczorek. — Sekcya przyrodniczo-rólnicza na IV 
Zjeździe lekarzy i przyroduików polskich w Poznaniu. — Wy­
stawa koni, bydła, owiec, trzody chlewnej i drobiu w Warszawie 
w roku 1884. — Kronika rolnicza i rozmaitości. — Wiadomo­
ści handlowe. — Jarmarki. — Zebrania Towarzystw rolniczych. — 
Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 czerwca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Wy- 
hieka z Tylic, Grabski z Trzebawia. Wilczyński z Szur- 
kowa, Krygier z Wieszczyczyna, Nasierowski z Króle­
stwa Polskiego, Lisocki z Lechlina, Węsierski z Star- 
kówca, Hulewicz z Młodziejewic, Łukomski z Bieckowa, 
hr. Łącki z Lipnicy, Chełmicki z Zakrzewa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Ks.prob.Klarow.cz 
z Jaktorowa, Sczaniecki z Charbowa, Laskowski z Ble- 
dzianowa, Ciefke z Kaźmierza, Józefowicz z Berlina, 
Deiehsel z Szczecina, pani Tomaszkiewiczowa z familią 
z Studzieńca, Goldberg z żoną z Inowrocławia, Jacob 
z Bożejewic, Zoroński z Brzozy, Marczewski z Króle­
stwa Polskiego, Swinarski z żoną z Prochnowa, Jan­
kowski z Sokolnik.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Wełna.
W. Po :nań, 11 czerwca. Na rozpoczynający się jutro 

urzędowo jarmark wełniany nadeszły juz dziś z rana liczne dowozy, 
które bezustannie zasilane są nowemi. Do południa będzie na 
otwartym Rynku około 12000 ctr. Transakcyi dotychmiast ża­
dnych nie uskuteczniono, gdyż przepisy policyjne tego nie do­
puszczają Zdaje się, że przebieg jarmarku będzie dobry. Obe­
cnie spodziewać się można, że tendeneya będzie bardzo stała. Ze 
składów sprzedano już kilka większych partyi wełny z Księstwa 
fabrykantom z Marchii po cenie około 60 talar, za centnar. 
Pranie jest przeważnie dobre. Waga strzyży wynosi około 8 pret. 
więcej, aniżeli w roku zeszłym. Kupców jest już wiele w Po­
znaniu, pomiędzy mmi wielcy kupcy berlińscy i wrocławscy, oraz 
wie.u krajowych fabrykantów.

(W.) Poznań, 11 czerwca (—S p rawozdanie gieł­
dowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto spok. _
Cena wypowiedzialna--,— Wypowiedziano—.— centnar, 

na czerwiec 141,504płac., czerwiec-lipiec 141,50 płac., lipiec-sier­
pień 141.50 płac, sierpień-wrzesień 141,— płac., wrzesień-paz- 
dziernik 141,— płac.

Okowita: niezm.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano -y,— Ru­

na czerniec 50,20 płacono, lipiec 50,70 pło., sierpień 51,20 
płacono, wrzesień 51,20 płac., październik 50,10 płac,, listopa 
grudzień 48,70 płac., styczeń 48,50 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 50.20 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano-----centnarów. Cena wypowie­
dziana 141,—, czerwiec 141,-, czerwiec-lipiec 141,—, lipiec- 
sierpień 141,— sierpień-wrzesień 141,—, wrzesień-październi

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000% Tralles. Wy­
powiedziano 10,000 litrów, cena wypowiedzenia 50,10 marek, 
czerwiec 50.10. lipiec 50,60, sierpień 51,10/ wrzesień 51, 
październik 49,90 mrk., listopad 48,80 mrk., grudzień 48,30 rark- 
w miejscu bez beczki 50,10 mrk.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisy i* targowej w mieście Poznaniu.

TOWAR W
Przedmiot. dobry średni pośled. przecięć*

4 Ui 4 4 Ut ! 4_

Pszenica •
najwyż. u 100 kil. — — 18 7<> 18 — }18 20
najniż. — — 18 40 17 70

Zyto
najwyż. 15 — 14 50 14 10 }14 43
najniż. 14 70 14 30 14 —

Jęczmień • najwyż.
najniż.

— — 15
14 70

14
14

50
30

}!4 62

Owies najwyż. 16 30 15 70 14 90 }“ 48
najniż. 16 10 15 30 14 50

Ks.prob.Klarow.cz


Inne artykuły:

J prostaSłoma \ i ..( barłóg
Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle

f kulka 
1 1 żebra 

Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło 
Jaja

za 100 kil.

Wołowina i za 1 kil.

za kopę

Baj wyż
Uli 4

najniż. 
ul| A

Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 134.
Czwartek, 12 czerwca 1884.

wpraecieet 
•<1 -i

Bydgoszcz, 10 czerwca.
(Sprawozdana izby handlowej). Gony za 1000 kilog,

Sil Pszenica niezm., piękna ciemna i szklista 185_192
mr'.-., jasno-cieiuua zdrowa 172—180 mrk., poślednia 160 dr 
170 mrk.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 10 czerwca 1884.

Banknoty 1 monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów
Francuzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w złocie
Dwudziestofrankówka w złocie
Półimperyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4°j0 Lombard 5’|0

Akcye bankowe i przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Austryacki bank kredytowy
Dortmunder Union 6°/„ z prawem pierwszeństwa Lit. A. 
Königs und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

205.35
167,60

81.15
20.47

9.75
15.24
16.75
4,19

145.90
151.-
197.50
78.-

119.40
513.—

70.25
108.80

mrkZyto stale, w miejscu krajowe piękue 148—150 
średnie —mrk.. poślednie 145—147 mrk.

Jęczmień nom., piękny 160—165 mrk., średni — 
mrk., pośledni 145—155 mrk.

Owies w miejscu 150—155 mrk., pośledni —,— mrk. 
Groch, wig)cy 170—180, na paszę 150—158 m 
Okowita za 100 litr, a lOO”. 52-52,50 m.

płc.,^wrzesień-październik 50,50 pic., październik-listopad 49,50 
płaci, listopad-grudzień —,— żąd.

Cena wyoowtodzlani na II ozerwoa: żyto 153,— m., psze- 
nioa’136,— mrk., owies 146,— mrk., rzep — mrk., jlej rze- 
piowy 58,—, okowita 51,30 mrk.

de 7,50 mrk., obcą 6 80—7,20 mrk., na wrzesień-październik

JI a k uch y s . e m i en n e stale, za 50 kilogr. 9,20 do 
9,40 mrk., obce 8.00 -8,80 mrk., na wrzesioó-paz lziernik plac, 
do — mrk.

Akcye kolejowe.

z prawem pierwsz.
Berlińsko-Drezdeńska 

Halle-Sorau - Guben
W >» »

Marienburg-Mlawka
»» ,» ,,

Oleśnicko-gnieźnieńska
»> ł, >»

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 500 frk. ¡a sztukę It. 
» południowa (lombardy) 200 flor, za sri, M.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

22.25
48.25 
50.10

117.25
73.30

112.50
24.30 
76.— 
96.60

115.25 
534.—
255.50 
120.10
75.-

Wrooław 10 czerwca iS84
Zyto (za 2000 funt.) stałej, wyoowiedziano------ ceDtn.

Cena wypowiedziana —, —, czerwiec 153,— żąd., czerwiec-li­
piec 152,— żąd., lipiec-sierpień 151,50 żądano, sierpień-wrze- 
sień 150,— żąd., wrzesień-październik 149,50 żądano, paździer- 
nik-listopad 148,50 płac.

Pszenica. Wypow — cent , na czerwiec 186 żął
Owies. Wypowiedzi .n • — ceu’.., na czerwiec 146, 

płac., czerwiec-lipiec 146 płc.
Rzep. Wypow. —,— etr., wrzosień-paź lziernik 240 pł •.
Olśj r z ep i n y niezm.. wypow. 60,— cent., w n>ej- 

scu 58,— żąd., maj 56,-- żąd. —, — płac., inaj-czerwiec 56,— 
żąd., wrzesień-październik 55,— żądano, —plac.

Okowita niżej, wypowiedziano 20,000 litr., w nio- 
* sen —,— płacono, czerwiec 51,30 płacono, na czerwiee»ltpiec 
| 51,30 płac., lipiec-sierpień 51,50 żąd., sierpień- wrz esień 51,90

Amsterdam 
Bruksela i Antworpia 
Londyn 
Paryż
Wiedeń 
Petorsburg 
Warszawa

Papiery j państwowe
%

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

Weksle.
8 dni za 100 florenów 168.60
8 dni za 100 franków 81.
8 dni za 1 funt szterlingów 20.46
8 dni za 100 franków 81.15
8 dni za 100 florenów 167.40
3 tygodnie za 100 rubli 204 15
8 dni za 100 rubli 204.85

„ pożyczka z 1868 r.
Obligi państwowe (Staatsschuldsch.)

Listy zastawne 
Poznańskie 
Pomorskio

Saskio
Szlązkie Lit. A

Wschodnio-pruskie

Westfalskie
Zachodnio-pruskio dóbr rycerskich

„ „ ser. I B.
„ „ nowe II ser.

Obligacjo powiatowe 
»» »»

Listy rentowe. 
Poznańskie 
Pomorskie 
Pruskie 
Saskie 
Szlązkie

4
4*/,
4
4
8’/,

4 
31/, 
4
4*/,
4
3'/, 
4 
4'/, 
3*/, 
4 
4
3'/,
4
4
4
4
4’/,

4
4
4
4
4

kupon płatny
*/« i ■/,. 
7, i 7,o 
7, i 7,

7,7, i 7,7,0 
7, i 7,

7,
7,
7,
7,
7,
7,
7,
7,
7,
7,
7,
7,
7,
1/1
7,
7.
7,

7,lz
4

7,
’/«
’/«

7,
1/
¡1
7,
7,
7,
7,
7,
7,
7,
7,
7,
7,
7,
7,
7,
7,
7,

7,o
7,o

kurs
103.10 
10325 
103.20 
101.60
99.75

101.60
95.25

102.10 
100.50 
101.60
95.10

101.40 
101 60
95.—

101.90
102.—
95.—

102.10
102.—
101.90
100.50
101.50

101.50
101.50
101.40 
101,70 
101.50

Ceny targowe z dnia 10 czerwca 1834.

Psstanowier

miejskiej
deputaz/i targo

¿z 100 kilogramów

ciężki śre lni lekki t > w i 
ua n»i- naj- n»,- na;-
wyl niż. wyż. n'.: wy
R A j« A 4 .4! \ «

Pszenica biała 20 1 »¡19 10 17 '90 17170 16
„ żółta ................. 18*30 17 40 16 90 16 40 IS

Żyto........................... 15 i 70 15150 14 80 14 i 50 14
Jęczmień.......................... 16 -¡14180 14 20 14 — 13
Owies................................. 15,70 15,50 15,30 151 — 14
Groch .............................. 1S| -¡18| — 17.50 H| 50 16

Łubin ap ik., za 100 kilogr. żółty 8,89 -9,
niebieski 8,70—9.10—9,30 mrk.
Makuchy rzepakowa potw., za 50 kilogr.

161 — jl5'50

.30

Berlin, 10 czerwca (sprawozdanie urzędowe., P a z e n¡ca 
za 1000 kilog- w miej3cn żądano 165—204 . według •akasci; 
na miesiąc bieżący płacono —: na czerwiec-lipiec płacono 
—, żądano —, lipiec-sierpień płacono 172,,75 — 172,25; 
na wrzesień-październik płacono 177,5. Wypowiedziano 3000 
cant. Cena wypowiedziana 170,5.

Zyto zi 1000 kilogr. w miejscu płc. 140 —155 według 
jakości: na miesiąc bieżąay płc. 146,5—146,75; na czerwiec-li­
piec plac. 146,5 — 146,75; na lipiec-sierpień plac. 146,75—146, 
na wrzesień-październik 146,5—146,75—146,25, na paździermk- 
1 sto ad plac. 146.5-146,75 Wypowiedziano 1000 ent Cena 
wypowiedziana 146 5.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarra 
żąd. 140—200 według jakości.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 142 -175 według 
jakości, na miesiąc bieżący plac. 143,0—142,5, czerwiec-lipiec 
płacono 140 —139.75; na lipiec-sierpioń płacono 136.5, żąd. —; 
wrzesień-październik plac. 135,4. Wypowiedziano , — kilogr. 
Cena wypowiedziana —,— mrk.

Zagraniczne papiery państwowe 1 listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskio listy zast. (Bodencredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota renta

„ papierowa

„ srebrna renta
»» »» »»

Austryackie losy z 1854 r.
„ „ z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota ronta

,. papierowa ronta
Rumuńska pożyczka

„ „ mało sztuki
„ „ z 1880 r.
., „ z 1881 r.

Kosyjsko-angiolska pożyczka z 1822 r.
z 1859 r.
z 1862 r.
z 1870 r.
z 1871 r.
z 1872 r.
z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r.
„ „ z 1877 r.
„ „ z 1880 r.
„ „ premiowa z 1864 r.

„ z 1866 r.
„ „ wschodnia I
,, ,, 
...................................... Ul

Rosyjska złota renta
Turecka poży czka z 1865 r. odstępl. 
Tureckie losy 400 fr.

“|0 kupony
5 */, i */,
4 */. i ’/„
5 ‘/l i ’/,
5 V. i ’/,
4 */« i
41/. */. i */»
5 */. i '/,
4*/, */, i '/,

’/« i ’/„
4 */«

ti uUkęS.
5 */, i */»

is iituk) M.
6 */, i ’/,
4 */, > */,
5 */. i */..
8 ’/, i */,
8 V, i V,
6 */, > */»
5 */. i
5 ’/» > */.
3 i */»
5 */, i */..
5 V, i
5 */, i */.
5 */* i
5 ’/. i ’/»
4’/s */4 i ’/¡o
5 ’/i i ’k
4 */6 i ’/„
5 ’/, i ’/,
5 */. i */,
5 */. i */,«
5 */x i
5 V. i */,!
6 ’<6 i 'Il3
fr. —
fr. za sztukę M.

kuro
61,75
56.—
88.90
96.60
85.60 
67,30
79.25
67.80 
68,—

113.50
310.—
120,75
308,-
102.60
77,-
74.50

110^25
104,30
99.90
90.80
67.60
91.80

92^25
92.25 
92,25
83.90
96.70 
76,20

141,-
134,25
59.50
58.70 
59,40

105,50 
8.50 

p.a r.n

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego“. 

Berlin, 11 czerwca 1884
Pszenica stale 

czorw .-lipiec 170,75
wrześ.-paźdz. 176,75'

Zyto stale
czerwiec 146,75
lipiec sierp. 146,25
wrześ.-paźdz. 146,25

Olej rzep. spok.
czerwieo 60,—
wrześ.-paźdz. 54,20

Okowita słabo
w miejscu 51,80
czerwiec-lipiec 52,—
lipiec-sierpień 52,—
sierpień-wrzesień 52.40
wrzes.-paźdz. 51,40
paźdz.-list. 50,70

Owies
czerwiec
Wypow.-żyta wsp 
Wyp.-okow. kw.

Szczecin, dnia 11

Pszenica słabo 
czerw.-lipiec 
wrzes.-paźdz.

Zyto słabo 
czerw.-lipiec 
wrześ.-paźdz.

Rzepik
w miejscu

141,—
450

20,000 
czerwca 1884

175,50
179,—

143.—
142,50

Kursa końcowe 11 czerwca 1884

Kapitały.
Galie, akc. k. 120,25
Pr. cousol. 4"/„ 103,10
Pozn. listy z. 101,70
Pozn. listy rent. 101,60
Austr. banknoty 167,80
Anstr. renta złota 85.60
Austr. losy 1860 120,80
Wiochy 96,75
Rumuny 104,25
Eos, banknoty 205-40
Ros.-ang. pożyczk. 92,25
Pol. 5°/0 list. zast. 61,—
Pol. lik. 1. zast. 56,10
Kredyty 516,—
Kolej państwowa 535,50
Lombardy 256,50
Usposób, stale

Olej rzep
czerwiec 
w miejscu 
wrzesioń-paźdz.

Okowita spok. 
w miejscu 
czerwiec-lipiec 
sierp.-wrzes. 
wrześ.-paźdz.

Petroleum
w miejscu

(Kursa końc.) 
słabo

55.50

54,20

51,40
52.10
52.50
51.50 

7,90

►»•♦♦»-»»♦♦♦♦♦♦•w «-<»♦♦♦♦•«5

Dnia 11-go czerwca rozstał się z tym świa-

Liszkowski
w 62 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 14 b. m, j
o godzinie 5-tej po południu. (1203) ♦

"W" smutku pogrążeni:

żona i dzieci.

Walne zebranie
połączonych kółek ról. włościańskich

powiatu, śremskiego
odbędzie się przy współudziale Patrona WPana M. Jacko­
wskiego w Śremie dnia 22 czerwca r. b. o 4-tej godzinie 
do południu na sali p. N e y m a n a, na które życzliwych gości 
i gorliwych współpracowników najuprzejmiój zaprasza (1196)

W dniu dzisiejszym zasnął w Bogu po czterotygodniowej ciężkiej chorobie, 
opatrzony śś. Sakramentami, syn i brat nasz najdroższy śp. (1198)

AUGUSTYN BEHRENDT
przeżywszy lat 37, o czem krewnym i przyjaciołom donosi w smutku pogrążona

Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby św. Marcin w sobotę dnia 14 bm. 

o godzinie 5 po południu.

Nakładem księgarni C. F. Piotrowsliiego i Spółki w Po­
znaniu opuściło prasę dzieło p. t. (1141)

Opowiadania i studya historyczne
Kazimierza Jarochowskiego.

Sery» nowa. — 8ka stron 414.
ZawieraWyprawa i odsiecz wiedeńska. — Wyprawa wiedeńska ze stano­
wiska interesu politycznego Polski. — Rada senatu Wyszogrodzka i za­
biegi polityczno-dyplomatyczne po zajęciu Warszawy w miesiącu Wrzośniu 
1704. — Wielkopolskie Leszno w roku 1707. — Polityka saska i austry­
acka po traktacie Altransztadzkim. — Bitwa Wachowska, dnia 13 lutego 
1706. — Stanisław Leszczyński po Półtawie. — Stosunek Brandenburgii 
do kościoła katolickiego w ziemiach polskich od roku 1640 do 1740. — 
Kam'onioc i Poznań po Au.ustowskiój restauracyi. — Potyczka Kargow- 

ska i kapitan Więckowski.
Cena 6 marek,

Do nabycia w księgarni nakładowej, oraz we wszystkich znaczniej­
szych księgarniach w kraju i zagranica.

Bałtycko - morskie kąpiele
w Pucku pod Gdańskiem,

Ciepłe jako też zimne kąpiele, na pewnym i dobrym kąpie- 
owym gruncie, przy miernym stanie wody, jako też lekkiem, orze- 
źwiającem morskiem powietrzu; osobliwie stosowne dla osób na 
nerwy cierpiących. Dwóch lekarzy funkcjonuje w miejscu. — 
Spacery na morzem. — Regularny związek parowcem z Gdań­
skiem. — Portye do Heli, Sobót, okrętów pancernych i t. d. — 
Przytem nadmienia się, iż życie i mieszkania stosunkowo tanie. — 
Rozpoczęcie sezonu tegorocznego nastąpi 20 czerwca.

Bliższych szczegółów na żądanie udziela (1158)
Zarząd kąpielowy.

1Hajewski, kupiec.________ Kulili, aptekarz.

Wanny do kąpieli
każdej wielkości na sprzedaż i do wypożyczenia; (1057)
giasgfci <© masya&lw/

zwyczajne do zalutowania i patentowane do zaśrubowania poleca

LEON KIESLING.
Poznań, św. Marcin nr. 22.

U J. Chociszewskiego w Poznaniu
za Bramką nr. 5

są następując» książki do nabycia :
Lecb z 1878 r. Zawiora 492 str. wielkiego formatu i 

165 dobrze odbitych rycin. Cena ...... 1,50 mrk.
Braknie nr. 13, 20, 21 i 23, dla tego zamiast 8 marek 

sprzedaje się ten rocznnik tak tanio. Znajduje się tu w cało­
ści kilka obszernych powieści i opowiadań no. Krwawa noc.
Dwa śluby Wilkońskiej; Druhy Zbign. Zmorskiej itd. Oprócz 
tego wiele artykułów historycznych, opisów miejscowości pol­
skich, 24 życiorysy sławnych Polaków i Słowian, kilkanaście 
udatnych wierszy, opisy z historyi naturalnej itd.

Lech z 1879 r. Rok II, 312 str. i 80 rycin, zupełny.
Cena zniżona zamiast 6 marek....................................................3,— mrk.

Zawiera 9 mało znanych aitykulów Krasińskiego (np.
Grób rodzinny Rechstalów, Myśli Polaka przy górze Mont- 
blanc itd.) przytem powieść Wilkońskiej; Klara i inne. Oby­
dwa roczniki podają liczne artykuły o sprawach słowiańskich.

Przegląd Słowiański. Dwutygodnik poświęcony 
wzajemności słowiańskiej, a mianowicie sprawom polskim, 
czeskim i ruskim. Nr. 1—14. 108 str. Cena zniżona zamiast 
3 mrk. ....................................................................................................... 1,— mrk.

Listy Zygmunta Krasińskiego do hr. Montalom- 
borta i A. Lamartina, z francuzkiogo na polskie przełożyła 
Teofila Radońska . . . . . . . . . 0,75 mrk.

Dzieje narodu Polskiego dla ludu i młodzieży w 
krótkości opracował J. Chociszewski. Wydanie V. 256 stron 
i 80 rycin. 80 fen., z opr...................................................................... 1,10 mrk.

Ulała Historya Polska przez J. Chociszewskiego 
Wydanie Illoozdobione 20 obrazkami. 95 str. 30 fen. z opr. 0,40 mrk.

Książeczka ta sawiera treściwy rys dziejów Polski prozą 
i wierszem (opowiadanie wierszem jest pióra Pauli z Łubień­
skich Morawskiej), ustęp o Bohaterach, Świętych i Uczonych 
Polskich, króciutką joografią Polski, rocznice polskie itd.
Dziełko to zasługuje na lak największe rozpowszechnienie.

Piśmiennictwo Polskie w życiorysach naszych zna­
komitych pisarzy przed:tawione. Dla ludu polskiego i mło­
dzieży zebrał J. Chociszewski 338 str. i 22 rycin. . 1,50 mrk.

Skarbczy Poczyi Polskiój dla ludu i młodzieży 
zebrał J. Chociszewski 256 str. 75 fen. z opr. . . . 1,— mrk.

Zbiór ton zawiera 8 większych (np. Maryą Malczewskie- 
po, Grażynę, Wiesława, Jana Bieleckiego, Psalmy Krasiń­
skiego itd.) i przeszło 60 niniejszych utworów poetycznych.

Psałterz Dawidowy przekładania Jana Kochanow­
skiego z krótkim życiorysem poety.......................................... 0,75 mrk.

Leszek. Kalendarz dla Dzieci Polskich na r. 1884 z 
16 obrazkami, 112 str...............................................................................0,30 mrk.

Jan III Sobieski, Król Polski i Obrońca Chrześciań- 
stwa. 160 str. i 12 rycin 60 fen., z oprawą .... 0,80 mrk.

Książeczka o Sobieskim dla Dziozi Polskich. Uło­
żył J. Chociszewski. 25 fen., z oprawą .... 0,40 mrk.

Powiastka o Wietrze. Napisała dla młodzieży Eli- 
szka Krasnohorska. Z czeskiego przełożył J. Chociszewski.
Z 7 pięknemi rycinami. 60 fen., z opr,.......................................... 1,— mrk.

Jajka Wielkanocne. Powiastka dla dzieci 0,30 mrk.
Bukiet pieśni światowych (zawiera 150 ulubionych pie­

śni) 60 fen., z oprawą......................................................................... 0,75 mrk.
Dwa Medaliony sławnych Polaków i Polek (w ogóle 

32 artystycznie wckonanych portretów) .... 1,50 mrk.
Na przesyłkę franko dopłaca się do każdej książki 10 fen. Kto wszy­

stkie powyższe dzieła i przedmioty nabywa, płaci zamiast 14 mrk. 80 fen. 
tylko 11 marek, za co odbierze franko, a w dodatku 2 duże obrazy, przed­
stawiające poitret Sobieskiego i bitwę pod Wiedniem, oraz 2 mniejsze ryciny 
Sobieskiego podług wzorów Eljasza i Kossaka wykonane. Zamawiać pod adr.

J. Chociszewski, Poznań.

X Siodła! Siodła! X
X
X 
X 
X
X 
X
X 
X
X

począwszy od 40 m. za które gwarantuje. Wszelkiego gatunku 
czapraki, szpicruty, b.cze amerykańskie na jednego, parę i cztery 
konie, szory i chomąta z eleganckiemi okuciami według najuo- 
wszogo systemu urządzone, gotowe f rnalki z czysto kręconego 
surowca, wszelkiego gatunku kufry, torby do listów dla domi­
niów, torebki i knfereczki damskie, portmonetki, szelki, przy- 
bory myśliwskie oraz wszelkie artykuły do konnej i powozowej 
jazdy poleca (603)

W. Pluciński, siodlarz, św. Marcin nr. 1
tuż przy Wiedeńskim placu.

Reperacye wyżej wymienionych przedmiotów wykonuję spie­
sznie i po cenach umiarkowanych, g®"* Ucznia przyjmie zaraz.sznie i po cenach umiarkowanych. Ucznia przyjmie zaraz. TT

KiXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^

Lód norwegski
franko dworzec Poznań

(50 centnarów) wagonu 2,25 mrk. za centnar,
(100 centnarów) ł/2 wagonu 2,00 mrk. za centnar,
(200 centnarów) wagonu 1,75 mrk. za centnar,

lodowni po 4 mrk. za centnar poleca przez czerwiec i prosi 
wczesne zamówienia (1183)

Sobeski
w Bazarze.



przenoszę z powodu całkowitego przebudowania moich dotychczasowych lokali handlowych skład

towarów modnych, konfekcyi damskich, materyi jedwabnych, płótna, firanek itd.
oraz wszelkich nowości tymczasowo na (1139)

plac Wilhelmowski 18 obok restauracyi Diimkego
i oddaję wszelkie zapasy mojego wielkiego składu na •

PF*
po ponownie zupełnie zniżonych bardzo tanich cenach.

6. Nowa ulica 6. S. H. KORACH. 6. Nowa ulica 6.

larg na inwentarz rozpłodowy
w połączeniu

i tariiera na nasiona i macW rolnicze
odbędzie się (1197)

W SZAMOTUŁACH 
dnia 28-go sierpnia r.

urządzony staraniem
T©w. rota, posna&sh-maotalsHsgo.

Wszelkie zgłoszenia przyjmuje W. Pan Joachim Ja- 
rochow&ki w M. Sokolnikach pod Szamotułami.

KOMITET.

J. Jarochowski, Dr. Z. Szułdrzyński. M. lir. Kwi­
lecki. Stefan lir. Kwilecki.

Z dniem 1-go kwietnia r.
Rycerskiéj nr. 8.

otworzyłem przy ulicy Wielkiéj 
(752)

Magazyn mebli
wyłącznie wyściełanych własnego wyrobu w połą­
czeniu ze składem wszelkich tapicerskich dekoracyi 

pokojowych.
Garnitury orzechowe, hebanowe, naściełane i t. <1. we wielkim i gu­

stownym wyborze, materye na firanki i t. d. podług najnowszych deseni, 
polecam po nader przystępnych cenach. (752)

Prace wszelkie w zakres tapicerstwa wchodzące jak dotąd, przyj­
muję i ze znaną sumiennością wykonuję. Znszczycony dotychczas wielo- 
stronnem zaufaniem, mam nadzieję utrwalić koizystne o mnie przekonanie 
pracując rzetelnie w powiększonym zakresie.

aA. Anchńiszewski
tapicer i dekorator.

Q Wyborowy 0

0 miód krakowski $
Lj w rozmaitych gatunkach 'na butelkach i beczkach po- 
- lecą po cenach nader przystępnych (545)

1.
Chwaliszewo 67.

Jeneralny reprezentant miodosytni J. Wojoi- 
kiewicza w Krakowie.

Jk Na składzie mają następujące firmy: P. Hüttner hotelista
Pj w Środzie, Teofil Hoffmann w Środzie, J. Madałkiewicz w Mo- 

gilnis, M. Meissner w Mogilnie. B. Pinkowski aptekarz w Kar­
li. tuzach Pr. Zach., Pnciński & Bykowski w Wrześni, A. Sikor- 
1*1 ski w Ostrowie, P. Skowroński w Kruświcy, K. Szynk w Wą- 
’P gruwcu, M. Wielka w Szubinie.

0
o

Patentowane

do burakówopielacze

Bielizna męzka własnego kroju, Całkowita wyprzedaż
aparatów kościelnych
jako to: gotowycli ornatów, kap,~ stuł, tu- 
walnl, zasłon, materyi złotem i srebrem 
przerabianych, galonów i t. d. po znacznie 

zniżonych cenach. (1130)

& Liszkowski.

W
w gatunkach O

płótna,
2 Aksamity, jedwabie 
Co trwałych.
h> Grenadiny jedwabne i wełniane w najnowszych deseniach, oraz ^Li

o Wszelkie nowości <<
ts na sezon Litowy
P w materyach jedwabnych, wełnianych, półwelnianych p 

bawełnianych poleca w pięknym wyborze po cenach c+- 
uderzająco nizkich lecz stałych 3

Skład (691)
jedwabi, aksamitów i kaszmirów czarnych, P

w J. & T. Kamieński ®
Stary Rynek 76 obok pałacu hr. Działyńskich Story Rynek 76.

czarne i
szyrtyngi,

kolorowe tylko

Handel win hartowny (1166)

Poznań, Stary ZRynek 6
poleca Szanownej Publiczności swój znaczny skład win górno węgierskich 
(Tokajskich) osobiście u producentów zakupionych — oryginalną beczkę 
132 litrową od 180 do 600 marek — są wina wytrawne samorodne, łago- 
due i tłuste Tokajskie — wina starsze własnego chowu, (24 letnie) na bu­
telkach i gąsierkach, zaleca się chorym i rekonwalescentom od 3—15 marek 
za butelkę i gąsiorek, Wina czerwone z Bordeaux sprowadzane po 1,25 
aż do 5 marek — wina stare reńskie, mozelskie, Madery i Portwein — 
szampańskie, francuskie i reńskie mouseux — ostatni po 3 do 5 marek, 
na lato bardzo stosowne. Kupującym na sprzedaż z drugiej ręki udzielam 
stosowny rabat.

Stołowe garnitury porcelanowe i fajan­
sowe, garnitury do mycia w gustownym wy­
borze, szkła francuzkie, czeskie i krajowe
po nader przystępnych cenach, tace najnowszych de­
seni, lampy stołowe i wiszące praktyczne i luksu­
sowe poleca (523)

B. SZULCZEWSKI
Skład porcelany i szkła

Stary Rynek 5*3|4^

S. Sobeski, Poznań.
Cffiemia, faWa karmslków, cukrúw i czekolady.

Skład herbaty, araków i delikatesów
Cukry i czekoladki paryzki. 
Cukry i czekoladki własn. wyrobu. 
Karmelki w 24 gatunkach, także 

napełniane.
Suche francuzkie konfitury. 
Śliwki rzymskie deserowe. 
Kasztany glazurowane.
Landrynki petersburgskie. 
Karmelki alpejskie._________

poleca (1193)
Czekolady do gotowania i surowego 

jedzenia.
Czekolady Ph. Sucharda i własnego 

wyrobu.
Cacao w tabliczkach.
Cacao w proszku holen. i szwajc. 
Nougat turecki.
Rahatikum czyli ehlrb sułt3ński. 
Orszada.

z rućhomemi grządzielami. Pojedyncze praktyczne opielacze do bura­
ków z 3- 4—5 nożami i obsypywaczami. Pługi uniwersalne i do głę­
bokiej uprawy. Pługi do zasiewów i skrobacze o 2, 3 i 4 lemieszach. 
Sieczkarnie do paszy zielonćj. Kozdrabniacze makuchów. Śróto- 
wniki. Grabie konne. Przetrząsacze do siana. Młockarnie sze- 
rokobijące. I)wu i czterokonne maueżc (ulepszonej konstrukcyi). 
Młockarnie ręczne. Prasy do sącz-owych rurek. Maszyny do wyra­
biania cegieł, do krajania gliny poleca pod gwarancyą po cenach u- 
miarkowanych. Katalogi oraz cenniki bezpłatnie i franko. (1194)

Fabryka maszyn 0. Ródera
w Krotoszynie.

Dnia 26-go czerwca r. b. odbędzie się 
Smogorzewie p. Piaski publiczna li- 

cytacya o godzinie 10 rano na bydło, owce, 
konie fornalskie i powozowe, kuce, trzodę chle­
wną jako też i na inwentarz martwy. Jest 
w tern na sprzedaż i lokomobila z młockarnią, 
młynki, śrótowniki — kareta, sanki, szory itd.

w

w Mszczyczynie
odbędzie się przez licytacyą 
dnia 20 czerwca rb. o go­
dzinie 8 rano. (1179)
Posznkiiją umieszczeniu :

Urzędnik gospodarczy żonaty, mo­
gący złożyć kaucyi kilkatysięcy 
marek. Urzędnik gospodarczy żonaty 
bezdzietny z jaknajlef szemi reko- 
mendacyami, Urzędnik gospodarczy 
kawaler z wieloletniój służby z je­
dnego miejsca, gorzelcik obeznany 
gruntownie z swoim fachem. (1155)
Koczorowski i Wlazłowski.
Do sprzed, rozm. interesa rozm- 

branży, domostwa, hotele, g. spodar- 
stwa, ogrody i ristauracye. BI. wiad. 
udzieli kom. I, Scherek, ulica Sze­
roka nr. 1. ____________ 11189)

Do wynajęcia od 1 lipca i 1 pażdz. 
kramy i pomieszk rozm. wielk. i w 
rozm. częśc. miasta. Bi. wiad. udzieli 

i kom. i. Scherek, ul. Szeroka nr. 1.

Pasy do maszyn,
skórę do reperacyi pasów,

techniczne
towary gumowe,

instrumenta z doświadczal­
nej stacyi dr. Delbriicka 
poleca po cenacb n- 

niiarkowanych

! Z. Mazurkiewicz, I- 7 %Poznań, kantor: Berlińska ul. 5. (1108)

Fabryka pasów oraz skład towarów S 
technicznych dla gorzelni. £

w

C__i.

I

Podczas targu wełnianego
w Magazynie fortepianów i harmoniów

Jana Horaczka
Peo&s, plac WUictacwsM 4

kupić można bardzo tanio, lub na odpłatę nabyć znakomite nowe oraz 
dobre zreperowane pianina, fortepiany, harmonia, i instrumenta stołowe 
największych fabryk z pięcioletnią gwarancyą. (1185)

I piętro.
Nowo urządzone 4 pokoje, 

kuchnia z wodociągiem, spiżar­
nia i t. d. są od 1 lipca r. b 
do wynajęcia za 700 m. (1186;

A. Kromolicki.

Kostyuniy i okrycia
podług najnowszych modeli paryzkich, oraz

wielki wybór nowości na porę wiosenną i latową

i wyrobacli jdtwalmycli i wełnianych
oolecają po cenach umiarkowanych

Sławski & Bogusławski
w Bazarze.

W prawną (1188

maszyn ¡arkę
potrzebuje zaraz 
Magazyn w Hotelu 
•lu Nortl, I piętro.

—Kucharz
żonaty, z jednem dzieckiem, dosko­
nały w swym zawodzie, wsparty na 
chlubnych świadectwach poszukuje 
miejsca od 1 lipca r. b. Łaskawe 
oferty uprasza pod lit. L. M. 100. 
postlagernd Jutrosin. (1202)

Poznań, ulica Wodna 25
poleca: (1142)

Nowy illustrowany 
przewodnik do Tatr 

i Pienin
przez Walerego Eljaszu (z 22 
illustracyami). str. 324. oprawne w 
czerwone płótno 3,50 M. — Z prze- 
syłką 3,70 M. _____

Ważne
dla

mcm na
Znany nows echn " proszek mój 

uniwersalny na cierpienia żołąd­
kowe, nie b.dąc środkom rozwalnia- 
jącym, wyleczy vszelkie wyleczalne, 
choćby nawet zastarzałe eieipien a 
żołądkowe. (1138)

Dlarozch \ iania ••sz>lkiei wątpli­
wości gotów jestem, nrzest ć rzeczy­
wiście .cicroiący-n, odpowiedni- pró­
bki bezpłatne lecz tylko wprost 
od siebie. Przy odbiorze opłaca si-i 
tylko portoryum.

P. P. W. B&relia,
Berlin, Kriedrichstr. 234.

Skład w Poznaniu tyłk u w apte­
ce nadwornej, w pudelkach po 1,50 
i po 2 m. 50 fen.

Kawy
znaczny wybór polecam. Mie­
chami, także przesełki pocztowe, 
za gotówkę, taniej jak z za­
granicy. (1177)

Leitgebef.

Prawdziwą Gdańską wó­
dkę z pod łososia,

Koniak francuzki, 
Wódki francuzkie: Bene­

dyktynkę, Chartreuse, Hen- 
day, Werder, Anisette, 
Aprykotyna, Curaçao tripl 
see itd.

Wódki Martyniokie w roz­
maitych gatunkach,

Wódkifrancuzkie BarcLi- 
neta z Limoges w ele­
ganckich kryształ cw y eh 
dzbaneczkach,

Holenderskie Curaçao i 
Genóver poleca (1192)

S. Sobeski
w Bazarze.

/ poleca
tl

(1195)

w Poznaniu, ś. Marcin 1.

j owocowe
w dobrach Będlewo i W rą- 
czyu pod Stęszewem wy­
dzierżawione będą w sobotę 
przed południem, to jest dnia
14 t. im. w biurze Dom. 
w Będlewie. (1200)

Nakładem i urukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Iflaść na piegi.
szy środek przeciwko 

piegom, żóitym cętkom, lisza­
jom itp. poleca (1187)

Merta aprzysil. apteka
w j&oźminie.

Cena za mały flakonik 1,20 
za większy 2 mrk. ___m.

Poszukuje się 
świadczeńszego

starszego i do-
(1201)

guwernera
dla 3 chłopców, uczęszczających do 
szkoły wyższej, któryby mógł nieza­
leżnie przy wolnem utrzymaniu i wyż- 
szój peisyi chiopeami się zająć. Adres 
L. C. 101. Poz ań poste restante.

W Parta Wi- 
ktoryi są latowe 
pomieszkania do 
wynajęcia, tu»»)

TtygeisHega

(Villa Gehlen.)
W czwartek 12 czerwca r. 1».

Wielki

wykonany przez kapelę pułku 99 pod 
kierownictwem kapelmistrza p. Fi­
schera, na który zapraszam uprzejmie 
Szanowną Publiczność (1199)

I. Trypolski.
Początek o tfodż. 5tej
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